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POZNAN, 24 czerwca.
Zgromadzenie narodowe w Wersalu uchwaliło jedno­

głośnie pożyczkę dla stawienia ctoła i zadośćuczynienia 
, ciążącym na Frąncyi obowiązkom. Pożyczkę tę zamie­

rzał rząd zrealizować w Londynie za pośreduictwew tam­
tejszych bankierów, wszakże ,pa bliższóm rozpatrzeniu się 

i przekonał się, iż nie może liczyć tam na powodzenie, 
dla tego; tóż dał rozkaz ministrowi fiaansów, aby się od­
wołał wprost do kraju, który prawdopodobnie, mima 
wyczerpuięcia się swego, pokryje ją w kilka dni podpi- 

j aami. Niedowierzanie to rynku londyńskiego płynie nie 
l tyle z wewnętrznego położenia Fraucyi, ile z obawy przed 
i ruchami partyi klarykalnćj, która bez względu na nie- 
| szczęśliwy ,stau kraju, bez względu na niezagojona świeże 
i jeszcze jego rany, usiłu,e go wciągnąć w krwawy zatarg 
i z Włochami. Podawane petycye do izby o przywrócenie 
I świeckiój władzy Papieża i zaciąganie ochotników przez 
i znanego legitymistę p. Cbarette, podsycają rzeczoną o- 

bawę tćm więććj, iż p. Thiers, jak wiadomo, jest stano­
wczym i otwartym przeciwnikiem jedności Włoch.

W obec tego na wszelki wypadek rząd włoBki do­
konywa r,eorganizacyi swych sił wojenuyqh, a zaranem, 
jak zapewnia Opinione, polecił p. Nigęa, swemu po­
słowi we Francyi, aby zwrócił baczność rządu francus­
kiego na werbunek ochotników przez p. Charette, któ­
remu powszechnie przypisufą zamiar wywołania niepoko­
jów we Włoszech.

Co do nas, nie sądzimy, aby obawy powyższe mogły 
mieć jakąkolwiek rzeczywistą podstawę. Położenie Frau­
cyi w obecućj chwili jest tego rodzaju, że o żadnym jćj 
ruchu zaczepnym na zewnątrz na seryo myśleć niepodo­
bna. Wszelki ruch na zewnątrz tylko tóm smutniejszy 
stan sprowadziłby na Francyą; — rządzący nią wiedzą 
o tćm dobrze i dla tego, wierząc w przyszłość i odro­
dzenie Francyi, przekonani jesteśmy, iż zdrowy zmysł 
Francuzów zachciankom podobnym, gdyby nawet nabrały 
poważniejszych rozmiarów, oprzeć się potrafi.

Zresztą więcćj szczegółowy obraz Francyi przedsta­
wiają korespondeneye z Paryża i Marsylii, do których 
to tylko dodamy, że stronnictwo bouapartystowskie co- 
dzień więcój traci na gruucie i prawdopodobnie przy wy­
borach poniesie na wszystkich punktach porażkę. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nawet sławny szermierz 
Bonapartyzmu, p. iłouher, nie przejdzie w żadnym z o- 
kręgów wyborczych. Głównie więc walka wyborcza to­
czyć się będzie pomiędzy republikanami a orleani- 
stami.

W Wiedniu w kołach, jak zapewniają dobrze poin­
formowanych, krąży wiadomość, że pomiędzy Papieżem 
a Włochami przychodzi do ustalenia na zasadzie prawa 
gwarancyjnego pewien modus vivendi. Do tak po­
myślnego rozwiązania sprawy miała dopomódz interwen­
cja dyplomatyczna.

Spór pomiędzy rządem ateńskim a sułtańskim co 
do posła Trikupis, zamianowanego reprezentantem Gre- 
cyi przy dworze sułtana, a którego sułtan z powodu 
znanego jego udziału w powstaniu na Krecie przyjąć 
nie chce, nie został dotąd załatwionym, wszakże wkrótce 
zapewne to nastąpi, zwłaszcza, że przed nominacyą rze­

czoną rząd sułtański ostrzegał rząd ateński, iż jakkol­
wiek ceni wysoce charakter i talenta p. Trikupis, wszakże 
dla jego politycznćj przeszłości nominacyą tę uważałby 
za nieprzyjemną dla siebie, zatóm upras-a o pozosta­
wienie na tóm stanowisku pana Rhangabe, który potrafił 
sobie zjednać najzupełniejsze zaufanie Wysokićj Porty: 
W obec więc takiego stanu rzeczy cofnięcie nominacyi 
p. Trikupis, nie może być ubliżającćm dla Grecyi.

Rząd beja tunetańskiego stanowczo się wzbrania 
dotrzymać zobowiązań danych Włochom przez swego re­
prezentanta, wysłanego do Florencyi dla dania| za­
dośćuczynienia obrażonemu przez Tunis królestwu. Rząd 
włoski będzie więc zmuszonym, albo zawezwać Wy­
soką Portę energicznie, ażeby wyrobiła mu zadość­
uczynienie ze strony jśj wazala, lub poszukać sobie sam 
takowego w Tunisie. Pewnie skończy się na ostatniem, 
gdyż droga przez Carogród jest za nadto długą i nie 
pewną. We Florencyi panuje wielkie wzburzi nie prze­
ciwko temu wiarołomnemu państwu tunetańskiemu.
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Szkoła rólnicza w Żabikowie.

IV.
Kończąc szereg artykułów naszych o szkole 

żabikowskiśj, winniśmy raz jeszcze w przeddzień 
zebrania się delegatów Towarzystwa centralnego 
rółniczego, którzy nad przyszłością szkoły tej na­
radzać się będą, zabrać głos, by zastanowić się 
nad sposobami i środkami zapewnienia bytu i trwa­
łości tćj nader pożytecznćj instytucyi.

Co do charakteru tćj szkoły, powiedzieliśmy 
już poprzednio, że w kraju naszym, w którym 
większa posiadłość przeważa, potrzeba przede- 
wszystkiem szkoły rólniczćj wyższej i niższej; 
szkoła średnia, zdaniem naszćm, najmniej odpo­
wiada tutejszym stósunkom i dla tego zakłada­
nie podobnego rodzaju szkoły lub prowadzenie 
jej uważamy za niestósowne. Naturalnie skoro uwa­
żamy za odpowiednie dla naszych stosunków jeno 
szkoły rólnicze wyższe i niższe, to jasnem jest, 
iż szkoła w Żabikowie może być w stanie, zwła­
szcza jak dziś] jest prowadzoną, tylko szkołą 
wyższą.

Chcąc wszakże zapewnić jćj trwałość, należy 
jćj nadać przedewszystkićm byt prawny i zarazem 
obmyśleć stałe fundusze na utrzymanie. Stan jćj 
obecny ze względu na brak tćj podstawy prawnej 
istnienia, oraz ograniczoność czasu, na jaki zabu­
dowania i grunta pod jćj użytek oddane zostały, 
uważamy za tymczasowy — a tern samem i nor­
malnemu rozwojowi jćj szkodzący. Wyjść zaś 
z tego stanu tymczasowości, pozyskać dla instytu­

cyi tćj podstawę prawną i środki do jćj utrzyma 
nia można jedynie za pośrednictwem założenia i 
Towarzystwa akcyjnego.

Sądząc po gotowości powiatu inowrocław­
skiego, sądząc nadto po zacności tutejszego oby­
watelstwa, które tam, gdzie idzie o dobro ogólne, 
nigdy nie wymawia się i ofiar nie skąpi, jesteśmy 
przekonani, źe towarzystwo takie łatwo można za­
łożyć i potrzebną ilość akcyi na zebranie odpo­
wiedniego funduszu dla zapewnienia bytu i trwało­
ści tćj szkoły pozykać. Chodzi o to jedynie, 
jaka może być wysokość funduszu potrzebnego na 
cel powyższy? Zależy to wyłącznie od tego, gdzie 
szkoła ta ma być pomieszczoną i jak urządzoną? 
Pomieszczenie szkoły tćj zdawałoby się nam naj- 
stósownięjszćm w samćm mieście Poznaniu, 
lub w bliskości miasta; tak, żeby szkoła rzeczona, 
korzystając z większych sit naukowych, jakie sku­
pione są w Poznaniu, nie była pozbawioną zara­
zem obznajomienia się praktycznie z gospodarstwem. 
Położenie Żabikowa jest zbyt odległćm od ogni­
ska umysłowego prowincyonalnego, w skutek cze­
go utrzymanie szkoły rzeczonej na stanowisku od- 
powiednićm wymaga znacznych funduszów, cze- 

I go uniknie s'«ę, gdy szkoła ta pomieszczoną bę- 
j dzie w Pozbcriu lub miejscowości tak bliskiej Po- 
, znaniowi, że odległość nie będzie stać na przesz­

kodzie w korzystaniu z pomocy nauczycielskićj 
z Poznania. Koszta zaś z podobnego umieszczenia 
nietylko nie wynikną wyższe, lecz owszem mimo po­
większonych sił nauczycieskich będą znacznie mniej­
sze, aniżeli gdyby szkoła stałych nauczycieli utrzy­
mywać musiała.

Tymczasem w Żabikowie mogłaby być założona 
szkoła niższa i istnieć tam tak długo, na jak 
długo Żabików na użytek obecnie istniejącćj tamże 
szkoły oddany został.

Jakich funduszów na przeprowadzenie tego 
wszystkiego potrzeba, o tćm rozstrzygnąć może 
tylko specyalna komisya. W każdym razie nie 
będą one przechodziły naszej możności i nie bę­
dzie ich potrzeba tyło, ileby wymagało urządzenie 
na wsi zakładu wyższego, chociażby najskromniej-

j szych rozmiarów.
Przyszłość naszę zdobyć sobie winniśmy pra­

cą i nauką. Praca i nauka da nam siły, przy 
pomocy których w nieszczęściu wytrwać i ku przy­
szłości upragnionćj podążyć możemy. Skoro mło­
dzież nasza ochoczo rwie się do zbawiennego źró­
dła nauki, i szuka w niem pokrzepienia, by tćm i 
skutecznićj w przyszłości krajowi służyć, nie żałujmy 1

grosza, nie szczędźmy trudów, lecz jednomyślnie stwó­
rzmy odpowiedni przytułek dla nauki i pracy.

Wiadomości urzędowe.
Rtecanlk i notarynaa Bendir « Nldborku praenieaiony 

«oatal w tym samym oharakterae do sądu powiatowego w W fi­
la wie.

Korespondeneye Dziennika Pozn
Z min «ta, 22 czerwca.

(W sprawie szkoły rólniczćj'.)
(K. S.) Pan A. L. w kwestyi tyle ważnój dia na­

szego społeczeństwa jak sprawa szkoły rólniczćj pozwala 
sobie arguraentacyi opartćj na mylnóm przedstawieniu 
faktów. Nie wchodzę w to, czy p. A. L. z wiedzą czy 
bezwiednie to uczynił, i nie wditję się dalćj w wywody 
o samym przedmiocie zaznaczam tylko, że:

1. Nie zżymam się na p. A. L. — jak to tenże w ko- 
respondencyi swojćj utrzymuje — owszćm dowió- 
dłem panu A. L. nijzupełniój objektywnie, że 
prawie wszystkie wyższe zakłady naukowe rólnicze 
założone są w mieście.

2. Mylne jest twierdzenie p. A. L., jakoby średnie 
szkoły rólnicze w Niemczech nie w miastach ale 
wsi się znajdowały. Owszóm istnieje około 30 
szkół średnich w mieście, na wsiach zaś prze­
ważnie tylko szkoły niższe, jak to również przyto­
czyłem. Dowody ad 1 i 2 znajdzie p. A. L. w ka­
lendarzu Mentzla.

3. Z korespondencyi mojej wcale nie wynika, żebym 
„nie uznawał niemal całkiem wartości praktyki.“ 
Owszćm kładąc przycisk na wychowanie praktyczne, 
sądzę wszakże, że nie można jednocześnie w krót­
kim stósunkowo czasie i teoryi i praktyki się na­
uczyć.

4. Szkoły średnie teoretyczne, jakich potrzebę uznąje 
kolegium ekonomiczne w Berlinie nie na wsi ale 
wmieście mają być zakładane a przezna­
czone są dia przyszłych właścicieli małćj posia­
dłości. Powołuję się w tym względzie na referaty 
i uchwały zawarte w„Annalen der Wirth- 
schaft“ z miesiąca kwietnia z roku 1868 str. 102 
—130. Twierdzenie więc p. A. L. i w tym wzglę­
dzie jest najzupełnićj mylnóm.

5. P. Weidenhammer, będąc dyrektorem założonój 
przez rząd brnnświcki wedle jego planu szkoły 
średnićj wmieście Helmstadt, chyba tylko 
dla szkół włódarskich mógł naznaczyć miejsce na 
wsi. O tćm, czy dyrektor ma być rólnikiem, czy 
filologiem, sporu nie było i być nie może, bez po­
wodu więc p. A. L. kwestyą tę podnosi.

6. Powołując się na zdanie powag jak Liebig, Birn- 
baurn, Hartstein, Hamm, Weidenhammer nie wy- 
rzekłem się własnego zdania, jak stara się przed­
stawić rzecz p. A. L., wykazałem, że zdanie swoje 
opieram na znajomości rzeczy. W obec tego po­
wołuje się p. A. L. na zdanie takićj w świecai

ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Część U.

Tom II. (IV).

(Dalszy ciąg. Zobacz No. 86, 87, 96, 97, 98, 103, 104, 105, 
106, 112, 114, 115, 117, 120, 121, 128, 124, 125, 126, 129, 133, 

137 i 139).

Nad wschodami paliła się jeszcze lampa gazowa, 
w hotelu było już cicho i spokojnie, na korytarzach 
nikogo. Zawracający się na wschody, zwrócić się mu- 
sieli twarzami do jenerała... Poznał w mężczyźnie Arus- 
beka, kobieta miała gęstą zasłonę spuszczoną na oczy... 
ruch wszakże... strój... wzrostu.

Jenerał pobladł, zadrzał... zdawało mu się, że to 
była Michalina. Ale coś tak poczwarnego przypuścić 
nawet nie mógł — nie chciał, oburzył się sam na sie­
bie, iż taki domysł dziki przeleciał mn przez głowę. 
Stał jak wryty...

Ona — nie ona?... Gdyby nią była nawet, gonić 
ją było zapóźno... Chciał w pierwszćj chwili pójść i za­
pukać do pokoju matki, by się przekonać o szaleństwie 
swojćm... niestetyI było zapóźno. Sen przerywać sta­
ruszce, by ją przestraszyć, było nieludzkićm... Wrócił 
r sercem ściśniętćm powoli do swojego pokoju... Drzwi 
łączyły mieszkania jego i kniazia, nigdy one na klucz 
Siii na zasuwkę nie były zamykane. Jenerał spróbował 
i jak się spodziewał, znalazł je — zamknięte... Przez 
dziurkę od klucza ujrzał tylko palącą się lampę.

Zrazn chciał ¿osłuchanie porzucić, lecz niepokój go

dręczył, wrócił na kurytarz, ażeby się przekonać, czy 
mieszkanie kniazia zostało także zamknięte. Klucz stał 
w zamku... drzwi były otworem. Jenerał wszedł.

Pierwszym przedmiotem, który jego oczy uderzył, 
był leżący na krześle, zapomniany, znany mu dobrze 
czarny sz J Michaliny. Zbyski osłupiał w progu. Krew 
uderzyła mu do głowy, pochwycił się za skronie, osta­
tnie wyrazy rozmowy z kniaziem przyszły mu na pa­
mięć... Po cóż było szukać innych dowodów...?

Sądził jednak, źe się omylił... zbliżył się, wziął 
go w ręce, nie było wątpliwości. W tćjźe chwili na 
stole, uprzątniętym ze wszystkich drobnostek, które zwy­
kle tn leżały, zobaczył białą listu kopertę, jakby na 
umyślnie w najwidoczniejszćm miejsou rzuconą.

Zbliżył się do nićj, zaadresowaną była do niego; 
rozerwał pieczęć gwałtownie i czytał:

„Przeklinaj mnie, ale nie obwiniaj. — Winne są 
losy — grzeszny jestem, żem wcześnie od niebezpie­
czeństwa nie uszedł. W chwili, gdy to czytać będziesz, 
Michalina, która mnie kocha, moją u ołtarza żoną zo­
stanie. Ślub bierzemy dziś, tu, w kaplicy naszego po­
selstwa.

Nie zdradziłem cię, Stanisławie, ona mnie ko­
chała! jam ją kochał! miłość zdradą nie jest. Nie 
byłbyś z nią szczęśliwym ni ona z tobą. Przebacz mi 
i wierz, że jeśli moja przyjaźń i poświęcenie zwiększyć 
się mogły, spotęgowała je krzywda, jaką ci wyrządzi­
łem... ale mogłoż być inaczćjl

Twój stary a wierny przyjaciel 
A.“

,.P. S. Broń mnie przed matką twoją, broń ją... 
Nie pozwoliłaby rodzina, nie mogliśmy prosić jćj o ze­
zwolenie, przebaczy nam, bo ja się z kraju wynoszę, 
aby na naszym związku żadna prawa niewola nie 
ciążyła...“

Czytał, odczytywał Stanisław... a choć boleśnie uczuł 
poniesioną stratę, zrozumiał, iż szczęścia mu nie wy­

darto, boby go nie miał, nie mogąc serca pozyskać... 
Szło mu teraz najwięcćj o nieszczęśliwą matkę, dla I 
którćj ten cios mógł być straszliwym, niebezpiecznym. 
Wzięła od rodziny Michalinę, a ta się teraz słusznie 
o dziecię swe upomnieć mogła. Żal po rozchwianych 
nadziejach szczęścia dla syna, ból i upokorzenie mogły 
słabemu jćj a wrażliwemu stanowi być niebezpieczne. 
Co było począć? Utaić nie sposób... Przygotować? Nie 
spelna wiedział, co pocznie... Cicho jednak, na palcach 
pobiegł do pokoju Michaliny, wiedząc, iż go pewnie 
otwartym zastanie.

Znalazł i tu lampę na stole, rzeeży rozrzucone, 
łóżko nie tknięte i znowu, tak samo, na czarnćm su­
knie stołu list zaadresowany — do siebie. Jenerał nie 
rozpieczętowanym schował go do kieszeni, nie miał siły 
go czytać... W pokoju tym było mu duszno...

— A! inaczćj przecież, mając w nas zaufanie, po­
stąpić sobie mogła, a nie tę matkę, która ją tak ko­
chała — dobijać...

Wrócił do swojego mieszkania i padł na krzesło... 
czekając tak niespokojny ranka. Na myśl mu nawet 
nie przyszło ich gonić, chociaż rzecz była możliwą, bo 
do wskazanćj kaplicy na czasby jeszcze zdążył. Lecz 
po co, rzekł sobie w duchu—ażeby zatruć im tę chwilę 
wymówkami próźnemi?

Całą noc to kladnąc się napróźno spać, to wstając 
a chodząc, to przemyślając o strasznym poranka ju­
trzejszym, przebył Zbyski w gorzkich dumaniach o swoim 
losie. Ostatni promyk szczęścia o jakióm marzył, za­
gasnął. Pozostała mu jedna matka.

Pułkownikowa wstawała wcześnićj niż wszyscy, słu­
żąca przynosiła jćj kawę ranną o godzinie siódmćj; je­
nerał postanowił dopilnować tćj chwili i wnijść zaraz 
za nią, dopókiby ona sama nie otworzyła pokoju Mi­
chaliny. Chciał ją jakkolwiek przygotować do tego stra­
sznego ciosu. — Szarzało już na dworze, gdy dzwonek 
się dał słyszeć, a wkrótce potćm służąca kawę przy­

niosła.
Uzbrojony w odwagę, zabrawszy oba listy, pułko­

wnik zapukał do drzwi i wszedł.
— Al to ty! — zawołała matka — cóżeś to dla 

podróży wstał tak rano? nie trzeba się było zrywać. 
Wszystko popakowane, czasu nam starczy.

— Nie mógłem jakoś spać — rzekł pułkownik, ca­
łując ją w rękę i siadając naprzeciw... nie wiem, ja­
kieś dziwne a straszne męczyły mnie przeczucia.

— A! są to pozostałości zwykłe po długich cier­
pieniach— mówiła pułkownikowa — odzywa się obawa... 
trwogi, bóle przecierpiane... co dziwnego...

— Miałem trochę powodu do smutku — odezwał 
się jenerał — wie mama, z powodu panny Michaliny.

- Cóż to było?
— Zdaje mi się, mam pewne poszlaki i dowody, 

że Arusbek jest w nićj szalenie zakochany i że ona 
mu... sprzyja...

— A! dzieciństwo I rozrywał ją, bawił — przerwała 
pułkownikowa.

— Nie — nie — coś więcćj było nad to... jakieś 
potajemne bileciki.

— Przywidziało ci się! — ofuknęła matka — Mi­
chalina! bileciki! ale to po prostu być nie może. Wy, 
gdy się który z was pokocha, z zazdrości roicie dziwo­
lągi-

— A gdyby coś podobnego wpadło mi w ręce ? — 
spytał jenerał.

Pułkownikowa spojrzała na niego, łyżeczka, którą 
trzymała w ręku, upadła... usta trząść się zaczęły.

— Mój Stasiu — jeśli co podobnego jest, a masz 
dowody... a masz dowody... af mój Boże! jakież to dla 
mnie nleopatrznćj nieszczęście.

Staruszka zaczęła płakać.
— Moja mamo, winien tu jestem tylko ja, com 

go do domu wprowadził i zbyt na przyjaźń rachował. 
Zapomniałem, że miłość nie zna wyższych obowiązków
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naukowym nieznanćj osobistości, jak nauczyciel 
Szulc pro domo piszący.
Szkoła żabikowska nie mogła powstać ze wzoru 
szkoły w Popielowie, ostatnia bowiem jest li szkołą 
niższą, nie mającą żadnego znaczenia.
Żądanie p. A. L., bym odsłonił swoje nazwisko, 
nie ma żadnćj wartości, bo w sprawie tćj o rzecz, 
o zasady, a nie o osoby chodzi. Niech p.
na dowody przytoczy dowody, na fakta 
a rzeczywistą odda usługę publiczności, 
niż gdyby swą osobę odsłonił — bo gdzie Idzie 
o zasady lub przekonania, tam osoby nie mają ża­
dnego znaczenia.

Lwów, 29 czerwca.
(Jeszcze sprawa biskupstwa przemyskiego. — Jubileusz papierki 
i,iluminacja. — Z wystawy dzieł sztuki. — Wycieczki i fe­

styny. — Wyścigi).
(T.) Lnbo cesarz stósownie do życzeń delegacyi 

naszćj, na przedstawienie ministerstwa swego, zamiano­
wał kanonika Stnpnickiego biskupem przemyskim, za­
wsze jeszcze jednak obawiają się tu, że metropolita za­
łoży przeciw tćj nominacyi weto «woje, w którym to 
razie cała sprawa o Rzvm oprzećby się musiała. Po­
dług uchwal soboru Brzeskiego,, przysłuż i metropolicie 
lwowskiemu, bez odnoszenia się do Rzymu, prawo za­
twierdzania nominowanego przez mółarehę, lub w ogóle 
przez rząd biskupa. Dawnićj należało do metropolii 
Iwowskićj także biskupstwo chełmskie, kamienieckie 
i przemyskie, dziś pozostało jśj tylko to ostatnie. Do­
tychczas mianował cesarz zawsze tego biskupem, kogo 
metropolita na pierwszóm miejscu w ternie postawił, 
metropolita zaś, w skutek poprzedniego z rządem poro­
zumienia, układał zawsze terno tak, jak tego rząd so­
bie życzył. Tym razem stało się oałkićm inaezćj. Me­
tropolita przedłoży! dęwiO! iP.ks. Malinowskim na czele, 
a cesarz zamianował biskupem ks. Stnpnickiego, któ­
rego metropolita woale w terno nie wziął. Ztąd 
obawy, iż metropolita nie będzie konfirmował nomina­
cyi cesarskiój. Nie myślę, aby mogło przyjść do takiój 
między koroną a metropolitą seysyi, tóm mniój, że 
przypuszczać muszę, iż ministerstwo bez poprzedniego 
porozumienia się pośredniego czy bezpośredniego z me­
tropolitą, a przynajmnićj bez wysondowania go, nie pod­
dałoby do nominacyi cesarzowi ks. Stupnickiego, gdyż, 
narażając tę nominacyą na odrzucenie ze strony metro­
polity, mocnoby cesarza skompromitowało i postawiłoby 
sprawę na ostrzu miecza. P. Jireczek jest bardzo nie-, 
dawno ministrem, ale kroku tak nierozważnego przecież 
nie zrobiłby. Jakkolwiek więc ks. metropolita ulega 
obecnie mocno wpływom kanonika Malinowskiego i par- 
tyi moskiewskiej, niewątpię, że nominacyą ks. Stupni­
ckiego potwierdzi. Zresztą i ks. Malinowski ma w tóm 
interes, aby do wojny z rządem nie doradzać. Wszak 
on już mianowany zastępcą arcybiskupa przy kapitule 
lwowskiój. To go musiało w utrapieniu jego z powodu 
zawiedzionych nadziei pocieszyć. Dla tego więc uwa­
żam nominacyą ks. Stupnickiego biskupem przemyskim 
za fakt dokonany i mam nadzieję, że jak dotychczas 
tak i nadal pozostanie on Polakiem obrządku ruskiego, 
do niego przecież nie da się zastósowaó, jak niektó­
rzy obawiają się, przysłowie, że „honores mutant 
mores.“

Z powodu jubileuszu papiezkiego, który uroczyście 
u nas w niedzielę obchodzono, mieliśmy tu przedwczo­
raj wieczór częściową iluminacyą, która wyjątkowo 
obeszła się bez wszelkich ekscesów. O zamierzonćj ilu- 
minacyi bardzo mało kto wiedział naprzód, i dla tego 
to zapewne tylko kościoły, mieszkania księży i niektóre 
bardzo nieliczne domy były oświetlone. Godnóm uwagi 
jest że stósunkowo bardzo wit-le domów przez żydów 
zamieszkałych było oświetlonych. Jakkolwiek i żydzi 
i najzagorzalsi nawet papizmu przeciwnicy muszą dla 
głowy kościoła katolickiego, dla najczcigodniejszego 
kapłana, najszlachetniejszego starca najgłębszą czuć 
cześć, którą chętnie okazaóby gotowi, to jednak 
zdaje się, że tym razem prawdopodobnie tylko chęć 
niewyłamywania się z solidarności narodowśj skła­
niała żydów do udziału w lluminacyi na cześć 
Papieża, a może i obawa przed ulicznymi napast­
nikami, którzy przy takiój sposobności lubią najbardziój 
okna żydowskich mieszkań kamieniami atakować. Je­
żeli iluminacya tak skąpo wypadła, jeżeli tylko domy 
przez księży j; duchowięństwu bliższe kółka zamieszkałe 
były oświetlone, to powodem tego była niewątpliwie 
tylko nie wiadomość, iż w ogóle jakaś część mieszkań­
ców iluminacyą dzień ten obchodzić zamierza. W ten 
sam sposób tiómaczyć muszę także ducjiowi ństwo ru- 

Iskie, gdyż ź«dna cerkiew, żadne mieszkanie księży ru­
skich w iluminacyi udziału nie brało. Za demonstracyą 
tego uważać nie chcę, bo i cóżby w tóm był za. sens? 
Wszakżeż jubileusz z powodu, że Ojciec św. już z5 lat 
stoi na czele kościoła, do którego i Ruś galicyjska na­
leży, nie ma ani styczności z dogmatem o nieomylno­
ści, ani ze sporem o świecką władzę Papieża, ani z po­
lityką, ani nawet z życzliwością Piusa IX dla narodu 
polskiego! Przeto tylko tajemniczość, jaką motorowie

nad to, by sama sobie zaspokojenie zdobyła... Tak, 
mamo droga... dowody mam w ręku...

— Michalina! Rosyanin! schizmatykl—jęknęła sta 
ruszka— któż co podobnego mógł przypuścić — ona!... 
Stasiu, to może domysł, przywidzenie, omyłka... a ty 
mnie straszysz na próżno.. Al to nie może byó!

— Moja droga matko, uspokój się, proszę, bła­
gam — wysłuchaj mnie, jest gorzćj, niż powiedziałem 
zrazu, lecz gdy truciznę wypić musim, po cóż ją dzie­
lić na krople... Michalina tćj nocy uciekła z Arnsbe- 
kiem i wzięła z nim ślub...

Pułkownikowa nie zrozumiała od razu, patrzyła 
błędnemi oczyma, krzyknęła, zasłoniła sobie oczy i pa- 
dła zemdlona... Pułkownik przypadł ją trzeźwić, za­
dzwonił, wysłał natychmiast po lekarza, a że słudzy 
w hotelu o zniknięciu pary tćj już wiedzieli, powstało 
przykre zamięszanie i hałas... Nie rychło docucono się. 
staruszki, która, przyszedłszy do siebie nieco, uczuła się 
osłabłą i mu3iaiio ją zanieść do łóżka. Jenerał, nie od­
stępując na krok, pozostał przy niój. Listów nie chciał 
jćj ni pokazywać ni czytać. Następnego dnia wywią­
zała się gorączka, lekarz rozkazał pozostać w Berlinie, 
ale zaręczył, że żadnego nie było niebezpieczeństwa. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tytus Maleszewski.
Prowincya nasza, pod innemi względami sowicie 

uposażona, pod względem artystycznym pokrzywdzona 
była. Ani wydać wielkich artystów, ani ściągnąć ich 
do siebie tylu, ilu ich inne części Polski posiadają, nie 
mogła. A jednak sztuka, ten kwiat życia, pozytywnym 
pracom naszym zawsze pożądaną towarzyszką i siostrą 
była. To tćż ubolewając nad jćj brakiem, z prawdziwą

manifestacyi tój swój zamiar okryli, mogła być przy­
czyną, że tak mało domów było u nas oświetlonych.
W końcu nadmienić należy, że przez cały, zresztą z po­
wodu krótkich czerwcowych wieczorów, bardzo niedługo 
¡trwający czas iluminacyi, największy panował spokój 
V porządek.

Na naszę wystawę sztuk pięknych przybyły wresz­
cie i dwie najnowsze prace p. Leopolskiego, a miano­
wicie malutki obrazek „zakrystya Bernadynów“ i wspa­
niały lecz, niedokończony jeszcze portret naturalnój wiel­
kości ,kasztelana W. Orłowskiego“ z czasów Zygmunta 
Augusta.

Tak wycieczka sobotnia Sokoła do lasów krzyw- 
czyckich, jak i niodzielny festyn Orła na strzelnicy, 
w którym przeszło 5000 osób brało udział, wypadły 
bardzo dobrze. Podobny festyn urządza w przyszłą 
niedzielę Gwiazda, towarzystwo czeladzi rzemieślni- 

' czój, a z końcem miesiąca urządza zarząd zakładu św. 
Łazarza f-styn Indowy w ogrodzie miejskim czyli je­
zuickim.

W sobotę rozpoczynają się u nas wyścigi konne 
jak zwykle na błoniach za rogatką 'Janowską.

Petersburg, 18 czerwca.
(Pismo zbiorowe minitóerstwA spraw aagraniczłych. — Oznaki co­
raz bliższych stóaunków z Turcyą. -- Praybycie Matanowicza. — 
Odjazd Milutyna, — Manewry przyszłe. — Brak oficerów. —

Ubrojenia. — Nowiny z Wilna. — Lowolas bea nosa).
(G) Zamachy centraliźacyjne słowiańskie do dziś dnia 

objawiane przez panslawistów, a w których rząd chociaż 
nie brał bezpośredniego udziału, wszakże nie prze­
szkadzał ich rozwojowi, dziś nabierają większój donio­
słości. Wiadomo, że książę Gorczakow był dotąd zu­
pełnie obojętny, a nawet żartował Bobie z idei pansh- 
wistycznych użytkując z nich jwdnak w razie potrzeby, nigdy 
atoli pHj wyątępująp! głośny i otwarcie. Działali w ta­
kich razach tajni agenci i ruble moskiewskie. Dopiero 
teraz kanclerz rosyjski występuje otwarciói, bo pod jego 
zarządem, a w;ęc ¡‘krełaukfeln, departament azy&tycki 
minlsfbryum1'iprśew, zśgrertfiłrźttych‘przedftięwż-ął wyda­
wnictwu pienia zbiorowego,‘ wyłąćanie poświęconego spia- 

Jwum i lodom słowiańskim:» oraz wscbpdmtn. W pier­
wszym tomie ma być, zamieszczoną rozprawa o Czatno- 
górżu. Nie można uważać tego przedsięwzięcia za rzecz 
przypadkową. Nie jest we zwyczaju, a nawet nie zgi- 
dża Się' z1 powagą iriafytucyi rz^doW^ch', podług pojęć 
tutejszych, ażeby się jawiły w literaturę; jak< ż żaden 
departament, ani wydział rządowy nie wydawał dotąd 
pism zbiorowych. Zapewne, że pierwszy artykuł o Czar- 
nogórzu wyjaśni nam pogląd miuisteryum Bpraw zagra­
nicznych nb Słowiańszczyzn^. W każdym razie wyda­
wnictwo-' to tiirf jest 'beż pewnój doniosłości, jako pierw­
szy objaw ze strOry księcia Gorczakowa interesowania 
się Słowiańszczyzną. Junj znowu robią przypuszczenia, 
że inieyatywa tegę pisma podaną została przez Ignatje­
wa, przyszłego ministra spraw zagranicznych.

Ludzie, dobrze świadomi polityki księcia Gorczako­
wa Utrzymują, 'fce^ptzyjńcifelskie Btósuńki i wywzśjemnia- 
nia się Doię-dzy carem a sułtanem muszą być w związku 
ze sprawą słowiańską i projektami, które niezawodnie 
w Ems ostatecznie,ućhwalanemi zostaną. — Wiecie już 
zapewne, że sułtan, zawdzięczając carowi nadanie orła 
ś. Andrzeja, ofiarował mu najwyższy stopień ordferu Gs- 
manjó. Właśhie w wilią "wyjazdu cara (25 maja, 6 czer­
wca) w pałacu carsko-sielskim Ruatem Bej, poseł ture­
cki, w asyst jncyi cąłego poselstwa złożył carowi ten 
order na uroczy^fćj audyąncyi, w obecności całego dwo- 
ri), nadto wielu jenerałów i dygnitarzy, którzy się znaj­
dowali w OarstiÓm' Siole. Urzędowy dziennik księcia 
Gorczakowa» Journ. de St. Pet., szczegółowo opisując 
tę audyencyą,. najnaiwnićj dodaje: „że nawet pogoda 
sprzyjałafiItak wielkiój i tak wspaniałój uroczy-
ęfońgiK.., pi,,.!.¿/U. rtórni

W ogóle dzienniki’ tutejsze najsympatyczniej mówią 
o stósunkach z Turcyą, a zachwycone, że sułtan kilka 
razy przysyłał - ftoWib ywać się o zdrowiu Ignatjewa pod­
czas ostatniój jego choroby, czego, dodają z naciskiem, 
nigdy nie ijobił,względem innych posłów.

Przyjechał tu z Konstantynopola czarno-górski ser- 
dar (t. j. feldmarszałek) p. Matanowicz, który w ciągu 
ostatnich lat piętnastu brał taki żywy udział we wszy­
stkich powstaniach Hercogowiny i Dalmacyi.

Milutin, minister wojny,-wyjechał do południowych 
gubernii i nad morze Czarne d!a przeglądu wojsk tam 
właśnie w znacznój ilości skoncentrowanych. To także 
nie jest bez przyczyny, bo minister wojny żadnych prze­
glądów nie robi. Są‘ do tego dowódzcy okręgowi.

Dziś już z pewnością mówią, że cesarz Wilhelm 
przyjedzie do Petersburga w końcu lipca, albo na pc- 
czatku sierpnia. O ,ile, dotąd wiadomo, car Aleksander 
z Ems uda się do Petersthal i Wiesbaden; 1 zaś lipca 
cała rodzina carska ma się zjechać do Stiitgardu na 
stebrne wesele króla wyrtembergskiego z siostrą cara, 
królową Gigą. Poczóm car pojedzie z w. ks. Aleksym 
do Warszawy» gJaie odbędzie przeglądy wojsk, a 20go 
lipca wróci do Peterhofo.-.,,Wtedy to zapewne przyje- 
dzie i cesarz Wilhelm, a zarazem rozpeczną się mane-

rozkoszą witaliśmy zawsze jćj przedstawicieli, których 
dobry wiatr przywiał do serca Wielkopolski. Z osta­
tnich czasów miłym gościem naszym jest p. Tytus Ma­
leszewski.

Dosyć było napisać to imię. Ma ono dla publi- 
i czności naszćj urok wysokiego talentu, którego ślady, 

choć z tak krótkiego pobytu obficie już po prowincyi 
naszćj rozsiane.

Dość wspomnieć o pięknych portretach Kazimierza 
Wielkiego i Zygmunta Augusta, znajdujących się w ka­
żdym pałacu i dworku, o niedawno wyszłym portrecie 
Kopernika, który dla swych przymiotów nie mniejszćj 
zapewne popularności się doczeka. Oprócz tych prac, 
mnóstwo innych szczególniśj w rodzaju portretowym 

i znajduje się w rękrch osób prywatnych i publicznych 
instytucyi.

We wszystkich tych dziełach panuje miękkość to- 
[ n6w, eleganeya, ciepło i życie, któróm każda postać 

oddycha, a w portretach prócz tego nadzwyczajne podo­
bieństwo nie tylko fizyczne ale i moralne.

Popularność ta, jakićj u nas uiywa, powinna być 
jpiłym dowodem uznania ¡¿artyście, którego imieniu nie 
wiele dodać już możemy. Pan Maleszewski przyjechał 
bowiem z gotową sławą malarza portretowego do nas.

Jego prace na wystawach w Paryżu, w Warszawie 
m i obecnie wo Lwowie nader gruntownie a pochlebnie 

, ocenione zostały.
I Oto co mówi pąn Laurent Jouvenet, jeden 

z znaj znakomitszych krytyków malarstwa, w No. 32 
dziennika 1’Art z dnia 8 sierpnia, zdając krytyczny 
rozbiór o pracach artystów z wystawy sztuk pięknych 
roku 1870 w Paryżu.

„Portret pana Bohdana Zaleskiego przez pana Ma- 
leszewskiego nacechowany jest wybórnym kolorytem 
i siłą toaów świetną.. Nie znając nawet modelu, odga- 

j duje się w nim wielkie podobieństwo; przedstawia się 
w nim bowiem nie tylko strona fizyczna, ale i moralna,

wry wojskowe na polach Krasnego Sioła. — W Wilnie 
projektowane manewry, zdaje się, nie będą miały 
miejsca.

Oddawna już czuć się daje brak oficerów w armii 
rosyjskićj, a szczególnie w artyleryi i sztabowych. Przed 
nowym rokiem jeszcze liczono z pewnych źródeł, że dla 
kompletu armii nie staje 5000 oficerów. Sztabowych ofice­
rów brak jest tak wielki, że nawet w. ks. Mikołaj, dowó- 
dzca gwardyi, w dziennym rozkazie oświadcza, że przy 
przyszłych manewrach na polach Krasnego Sioła, dia 
braku oficerów sztabowych, czasowo wezwani być muszą 
oficerowie z innych okręgów wojskowych. Oficerowie 
sztabowi i z artyleryi, w czasie reform włościańskich, 
zostali powołani przez Mikołaja Milutyna do Królestwa 
i Murawiewa na Litwę, gdzie otrzymali niemal wszyst­
kie wyższe posady włościańskie jako najleuićj opłacane, 
pozostając wszakże w służbie wojskowćj i zagradzając 
drogę innym. — Zwracano na to uwagę już dawniéj, a 
dopiero ma wyjść stanowczy rozkaz, ażeby wszyscy woj­
skowi, którzy zajmują posady cywilne, byli wykreśleni 
z etatu wciskowego.

p Minifctéryum wojny zawsze w ruchu nadzwyczajnym. 
Przygotowania i zaopatrzenia w broń nowych wynalaz­
ków trwaja ciągle. Zwrócono szczególną uwagę na u- 
lepszenie fortecznych uzbrojeń. W zakładzie Kruppa 
w Prusach wykonano dla Ro^yi 96 dużych armat forte­
cznych. Nadto w fabrykach miejscowych w ^ostatnich 
czasach zrobiono rozmaitych urządzeń i uzbrojeń forte­
cznych na pięć milionów rubli sr.

Niedawno r?ąd sprzedał moskiewsko-kurską kolćj 
żelazną Za 57 milionów rubli pp. Czyżowowi, Hirbowo- 
wi, Łaminowi i Mamontowi. Sprzedaż ta uważaną jest 
za bardzo dogodną, bo rząd po odtrąceniu wszelkich ko­
sztów za zbudowanie kolei, procentów i innych wydat­
ków, jakie ponosił przez czas jćj istnienia — otrzymeł 
jeszcze w zysku trzy miliony rubli sr.

Z Wilna d noszą nam, że car w przćjeździe »a gra­
nicę, 26 maja (7 czerwca). zwiedził monaster ś. Ducha 
i kościół katedralny katolicki ś. Stanisława. Car był 
w katedrze wileńskićj w latach 1858 i 1860. W roku 
1858 był i w Ostrćj Bramie, gdzie modlił Bię na klęcz­
kach. Późnićj zaś ile razy był w Wilnie, a zawszę prze­
jeżdżać musiał dla przeglądów wojsk mimo kościoła ka­
tedralnego, przyjmował pozdrowienie duchowieństwa i 
krzyż całował, siedząc w powozie. — Dzisiejsze wstą­
pienie do kościoła nie może mieć żadnćj doniosło­
ści — po prostu fantazya csrska, a zawsze pozór ja- 
kićjś niby łaski carskićj dla Polaków przed wyjazdem 
za granicę. Przecież donosiłem wam, że car tu w Pe­
tersburgu w roku przeszłym klęczał podczas Veni Crea- 
tur w kościele katolickim po ślubie księżniczki Dołho- 
rukow z katolickim księciem Mieszczerskim. Wszakże 
dowiadujemy się z pewnego źródła, że w Wilnie księży 
zamkniętych i najokrutnićj utrzymywanych w klasztorze 
Karmelitów przy kościele Wszystkich Świętych wypusz­
czono nareszcie na wyraźny rozkaz Potapowa, bo byli 
aresztowani przez władzę duchowną dyecezalną. Byli 
tam zebrani najzacniejsi i naizaslużeńsi kapłani, a jedy- 
nćm ich przewinieniem było, że nie chcieli przyjąć 
rytuału w językim rosyjsku i mawiać kazań po ro­
syjsku.

W Wilnie została otwartą wystawa obrazów, urzą­
dzona przez akademika Trutniewa, który założył tu 
szkołę rysunków, uczęszczaną nawet przez wiele panien, 
córek cżynowńików i oficerów. Oprócz prac ueżniów i 
uczennic okręgu naukowego wileńskiego są tu obrazy 
znanych artystów petersburgskich Nefa, Makowskiego 
i jenialnego FIąwickiego. W Wilnie stale mieszkają tćż 
znani i utalentowani artyści akademii Albert Zamęt i 
Strauss.. Pierwszy w braku roboty maluje dekóracye dla 
teattu rośyjfekiego, a ostatni załi żył fótogtafią nieustę- 
pującą najlepszym za grańicą.

Na zakończenie opowiem wam przygodę tragi komi­
czną, jaka tu, spotkała pewnego lowelasa przed kilkoma 
dniami. Nie jest to anegdota, ale fakt sprawdzony urzę- 
dóWńie. Ów lowelas napastował ciągle ładną kramare- 
czkę w rynku Miryiński n. Ta go zawsze odpychała; aż 
nareszcie zniecierpliwiona i rozgniewana tak silnie ude­
rzyła go w twarz nożem, a jakoś przypadkiem tnfiła po 
nosie, źe w jednaj chwili nos odleciał. Tłumy ludzi wnet 
Bię zgromadziły — i ze śmiechem oglądały ów nos od­
cięty. _______

Marsylia, 18 czerwca.
(Wybory. — Klerykalni. — Legitymiści. — Niepokój,)
(K.) Coraz bardzićj pozwija się u nas ruch wy­

borczy. Jak widać z dzienników i doniesień prywa­
tnych daje on się spostrzegać nawet w tych departa­
mentach, które do urny teraz wcale nić zostały powo- 
łanemi. Dowód to jasny; że cały kraj pojmuje dobrze, 
iż chodzi tu o kwestye żywótne, o śmierć lub życie, 
jak powiedzieli członkowie skrajnćj lewicy w swoim 
manifeście. ~ ‘ . lft

Co się tyczy tego ostatniego, to rzecz tak się ma, 
jak w poprzednim liście donosiłem. Zasadniczych nie- 5 
porozumień z umiarkowaną lewicą nie znamionuje on ' 
wcale. Wszakże za złe mają tu ,w kołach liberalnych

poza nie mogła byó lepićj wybraną i więcćj naturalną. 
Model jest siedzący w fotelu, oparty na stoliku z zało- 
żonemi nogami, w ubraniu narodowćm. Umiarkowanie 
w kolorze, z poświęceniem nawet akcesoryi, ściągają 
spojrzenia i uwagę jako przedmiotu głównego na głowę, 
wymodelowaną z nauką, która jednakowoż nie odbiera 
jćj wdzięku.

Jakaż tam delikatność w przejściach tonów, umie­
jętność w planowaniu i loiczność w traktowaniu, w po­
łączeniu których to warunków artysta potrafił przedsta­
wić żywą postać ntt płótnie, trudnoby żądać było więcćj 
wdzięku obok poważnego traktowania sztuki, i więcćj 
uszlachetnienia w prostocie.“

Albo znów o portrecie pani de V., na wystawie klubu 
artystów w Paryżu ten sam recenzent w numerze 17 
z 12 maja 1870 wspominając, pLze:

„Mało znamy rysów tak oryginalnych i równie po­
ciągających jak w portrecie 'pani de V—, malowanym 
przez pana Maleszewskiego, nie wiemy jednakowoż, 
komu zawdzilęczamy tę zasługę, modelowi czy tćż ma­
larzowi, widoczne jednak, iż znaczna część należy się 
artyście, który potrafił je odtworkyó z tą prawdziwą 
znajomością totaów, tak harmonijnie odpowiadających 
prostocie nbiotii, nie szukając efektu w pospolitych 
ozdobach stroju i blasku, gdyż i bez nich pod czarną 
sukmą w obcisłych rękawach uwydatnić potrafił piękno 
biustu i ramion, o wdźięcznych formacłp, ai bez wątpie­
nia nie łatwo było znaleść kobietę, coby pojęła, że przez 
tę ofiarę urok jćj powabu nie nie straci, przeciwnie, to 
bezpretensyonalne otoczenie doskonale uwydatnia wdzięk 
jćj rysów, niebieska wstążka we włosach, założona A la 
Proudhon rzuca blask młodzieńczy na cudne jćj czoło, 
fiołkowy zaś bukiecik przy staniku mimowoli pociąga 
spojrzenie na piękność form tćj wiotkićj postaci. Jak 
wreszcie określić te rączki podłużne a tak wykwintne, 
choć w gładkich rękawkach, którychby się mistrz żaden 
nie zaparł, a dalćj, z jakąż delikatnością i świeżością

członkom tćj grupy, że odmówili dla drobnostek swe»c 
podpisu na odezwie umiarkowanych republikanów i'dal 
przez to niejako powód do posądzeni acałćjjpartyi o nie 
zgodę, którćj cienia nawet teraz unikać wypadało. Tal 
bowiem w tych|sferach przyzwyczajono' się istnienie rze 
czypospolitćj zawisłćm czynić od utrzymania się Thiers; 
przy władzy, że pojąć nie mogą, jak mogli o tćm prze 
milczeć radykalni w swojćj proklamacyi. Uwagi g0 
dnćm zresztą jest i to, ze Siècle sam dziwi się p0 
równując obie odezwy, dla czego skrajna lewica nii 
podpisała umiarkowanćj, skoro w zasadzie od nié 
wcale się nie różni.

Brzmienie tćj ostatnićj, która podpisaną jest prze; 
80 członków ukonstytuowanych jak widać w kompletn 
stronnictwo posiadające przewodniczącego, sekretarz' 
i komitet zawiadowczy, znać już musicie. Przyniósł; 
je bowiem dzienniki paryskie wkrótce po wysłani! 
ostatniego mego listu. Rokują tu tćj odezwie wielk 
wpływ na wybory, nazywając ją tak dla formy, jako tć 
dla treści skończonym dokumentem politycznym. Re 
publikanie maja jćj tylko to do zarzucenia, że uważ 
poniekąd republikę, nie jako już istniejącą, lecz jaki 
ustalić się dopiero mającą. «

Z prowincyi przychodzą tu dla republikanów, a mia 
nowicie dla tych, co uznają koniećznćść utrzymani; 
Thiersa przy władzy, dość zadawalające wiadomości 
Nigdzie nie słychać o niezgodach, z którychby monat 
chiści korzystać mogli. W Bordeaux tylko, gdzie umiai 
kowani nie chcą dotąd jakoś przystać na listę radykał 
nych domagających się wyboru Gambetty z trzema po 
krewnymi mu w zasadach kandydatami, zachodzi oba 
wa, żeby Bonapartyści nie przeprowadzili jednego la 
dwóch posłów. W innych departamentach stanęła, ja 
mówią, między republikańskiemi i legitymistowskiemi ko 
mitetami umowa walczyć wspólnemi siłami przeciw bona 
partystom, tak że ci tylko tam mają niejakie szans 
zwycięstwa, gdzie głosy zanadtoby się rozstrzeliły. Spc 
dziewają się jednak powszechnie, że to nigdzie, alb 
najwięcćj w jednćm lub dwóch miejscach nastąpi. Ro 
kują także ogólnie, że Gambetta przynajmnićj w trzeć 
departamentach zostanie wybranym co dla wielu jes 
prawdziwą pociechą, bo będzie przynajmnićj komu od 
powiadać na te ciągłe i niegodziwe zaczepki i łajanie 
któremi prawica usiłuje systematycznie sponiewiera 
imię mło 'ego wprawdzie lecz zasłużonego i szczereg 
patryoty. ' ’«ifl v.'!

Czytałem właśnie w jednym z dzienników w Boi 
deaux wychodzących, że prefekt Girondy telegrafowi 
do Wersalu, czy ma pozwolić Gambecie swobodnie po 
dróżować po prowincyi podczas przedwyborczego pery 
odu. Od trzech dni czeka on daremnie odpowiedzi 
Jak wam się to podoba? W tym względzie muszę wat 
donieść jeszcze i to, że niektóre pisma przeciwne by 
łemu ministrowi wojny, usiłują go w opinii publiczni 
przez to zdyskredytować, że podnoszą, iż żadnym li 
stem ani odezwą nie potępił czynów komuny. Co d 
mnie, to dziwiłbym się bardzićj, gdyby to był uczyni! 
Przeszłość niedawna bowiem tego człowieka, jego za 
chowanie się w obec rozruchów Lyońskich i charakte 
zresztą w ogóle dostateczną powinny być dla wszysi 
kich rękojmią, iż on i komuniści nic wspólnego ze sc 
bą nie mają.

Z Lille donoszą, że jenerał Faidheibe zgodził si 
wreszcie przyjąć kandydaturę, którą przedtćm stanów 
czo był odrzucał. Wybranym zostanie on przez rept 
blikanów niezawodnie, i przyczyni się swoją osobiste 
ścią pewnie do dodania blasku lewicy. U nas słychs 
dotąd o jednćj tylko kandydaturze republikańskiej, j 
Chirac, publicysty bardzo zdolnego. Jest to bartlz 
mało na 7 posłów, których nasz departament ma wybrai 
wszakże zauwać należy, że publiczność teraz zajęta bai 
dzo procesem, o którym donosiłem wam i nie z tak 
zapalczywością oddaje się ruchowi wyborczemu ja. 
gdzieindzićj. Nastąpi to przecież wkrótce, gdy spraw 
ta straci na nowości.

Dodaje naszym republikanom i to jeszcze otuch) 
że klerykalni wybrali sobie właśnie tę chwilę do zbić 
rania, podpisów pod peitycyą do izby, aby ta Papieżom 
wróciła władzę świecką i zabrane przez Włochow kraji 
Wnioskują oni ztąd, że ludność wiejska przecież pozn 
teraz jasno, do czego hr. Chambord i jego stronnic 
zmierzają. A trzeba wam wiedzieć, że polowanie n 
podpisy za wskazówką biskupów odbywa się tu n 
wielką skalę. Donoszą o nićm z Picardii, Bretani 
Normandii, Poitou, Wandei itd.
Chodzą z adresami po domach prywatnych, szkołach, pei 
syonatach panieńskich, zakładach dobroczynnych itd. i n: 
tylko dorosłych lecz i pacholąt używają do podpisów. Sieci 
który się ueszy niezmiernie z tego kroku legitymistów, di 
wcipkuje nad nim w następny sposób: „Jezus Chry 
tus nie przewidział z pewnością tćj niemowlęcćj krz; 
żowćj wojny. Powiedział on wprawdzie: pozwóle 
przyjść dziatkom do mnie — lecz nie dodał: i każc 
im prośby podpisywać 1“ A Journal des Débat 
dziennik orleanistowski, pisze: „Miejsce rządu, któr 
zwróciłby najmniejszą uwagę na podobne dokument 
byłoby naprzód już oznaczone; trzebaby dlań przygot

karnacyi to wszystko wymodelowane i wykończone, zda, 
nam się tylko dostrzegać w kolorze jakby lekki odblas 
tła fioletowatego, lecz tłómaczymy sobie, że to jest z* 
pewne wynikiem refleksu pewnych tonów, które ot 
zbliża i łączy a nie ujemną stroną tak utalentowanej
artysty.“ .aiiwJSiasfDff

Powyższe głosy specyaluego i używającego wielkii 
powagi recenzenta dają niewątpliwie utalentowanem 
naszemu ziomkowi znakomite miejsce pomiędzy naszyć 
artystami — malafżbtói.

Obecnie przekonywamy się że i w innych rodzajac; 
p. Tytus Maleszewski dzieła wysokićj wartości tworzj 
umie.

Na sali Bazarowćj oglądaliśmy ostatni obraz jeg1 
Wniebowzięcie Najświętszćj Maryi Panny.

Świeżość, lekkość i doskonałość wykonania da, 
pracy tćj wielką wartość, a typ postaci* Matki Bc 
skiój, różni się od wszystkich, jakie dotąd widzieliśm: 
jest, że tak powiemy, naszym polskim.

Najświętsza Panna olśniewająca niewinnością i dzie 
Wictwem bijącemi z oczu pełnych ekstazy — pochodzc 
nia swego zaprzeć się nie tooże. Traktowanie pomy^ 
szerokie i ssoboone. — Ruch wzooszącćj się ku nieb 
Maryi skrzydlaty — a z grupy aniołków w jćj orszak 
— jeden wsparty na obłoku i z dziecinną zadumą spfl 
glądający na na bukietki głowy, którćj drugi trzyn8- 
A inny pełan powagi swawolnćj podtrzymując stopę M® 
tki Boskićj. Zgoła obraz ten prowadzony w stU 
XVI wieku, zaliczamy do bardzo zdatnych prac Pa“ 
Maleszewskiego. Jedynie zdaje nam się, iż twarz Ma 
tki Boskićj jest zbyt młodą.

Mamy nadzieję, że Wielkopolska to, co tak udf 
tnie pośród mćj stworzonem zostało, u siebie za trzy mi 
i jedną z świątyń naszych obrazem tym przyozdobi.
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wać pałac w Charenton. Nie brak i w naszćm mie­
ście na marzycielach, którzy sądzą, że jedynym ratun­
kiem dla Francyi jest przywrócenie starszój linii Bur- 
bonów i oświadczenie wojny Włochom z powodu Pa­
pieża. Byłem wczoraj obecny przy rozmowie kawiarnia- 
néj, w którój legitymista starał się udowodnić to pew­
nemu republikę nowi. A gdy tenże wskazywał na wy 
czerpnięcie sił, zasobów itd., odpowiedział mu tamten, 
że w tak świętój sprawie Bóg nie zaniechałby doDomódz 
Francyi. A co się tyczy tego, rzekł na to republikanin, 
to ja, który wierzę w Boga, nigdy nie dopuszczę, aby 
miał pomagać komuś do krwi przelewu. Gdyby mu 
już potrzeba było czynić cuda, to uskuteczniłby to bez 
w’zehiego udziału ludzi i bez krwawych z ich struny 
ofiar...

Tu i owdzie, gdzie przewaga republikanów zbyt 
widoczna, usiłują rojalAci tłómaczyć wyborcom, że te­
raz nie powinno im chodzić o to, jakiego wyznania po­
litycznego jest kandydat, łecz czy posiada dostateczne 
zdolności do pracy nad reorpanizacyą kraju, która jest 
kwe8tyą najbardziéj piekącą. „Potrzeba uratować dzie­
cko. zanim się jeoehrzci“, dodają. Republikanie aaś od­
powiadają im na to, że pamiętają dobrze, jak ich uczono 
w katechizmie, iż pierwśzćm staraniem rodziców po­
winno bvć ochrzcić dziecko w niebezpieczućj chorobie, 
gdyż chrzest jest sakramentem, jest niezbędnym do zba­
wienia...

Domagają się tóź natarczywie niektóre dzienniki 
od rządu wyjaśnienia, co znaczy zapowiadane przez kle- 
rykalne pisma zaciąganie ochotników w Bordeaux przez 
p. Charette. Podejrzywają, że leży w zamnrze pewnych 
ludzi zaimprowizować na swoję rękę wyprawę do Rzy­
mu, co naturalnie mogłoby tylko skompromitować rząd 
francuski w obec Włoch i skojarzonych z niemi Prus.

Jakkolwiek w oczach republikanów istnienie rze­
czypospolitćj z każdym dniem staje się bardziéj z&pe- 
wnionóm, nie brak przecież ludzi, co z trwogą w przy­
szłość spoglądają. Powodów do obawy rzeczywiście jest 
dosyć.

Wszakże wiecie o wniosku Dihirela, jednego z naj­
niecierpliwszych rojalistów legitymistycznych. Wprawdzie 
cała izba z podziwieniem i niechęcią go przyjęła, 
wprawdzie Orleauiści nawet sami okazali mu Się ne* 
przychylnymi, skoro wysłali p. Bazę na trybunę, by za­
projektował wręcz przeciwnym pierwszemu wniosek, 
zawsze świadczy to jednak, że kompromis, który nmo- 
żebnił dzień 8 czerwca na wątłych O3nuty podstawach.

Czyny p. Cissey, ministra wojny, także nie są tego ro­
dzaju, by uspokoić mogły. Do czego ta uchwała, która 
unieważnia wszelkie nominacye Gawbetty, na co ten 
deszcz orderów na armią Baz&ina, co ma znaczyć 50,000 
armia dążąca ku Lyonowi? W końcu inne czyny rżą- 
du nie są zdolne uspokoić umysłów. Mógłbym wam 
przytoczyć danie dymisyi wpływowym, bardzo łubianym 
i rzeczypospolitćj wiernym urzędnikom, i Zastąpienia ich 
ludźmi skompromitowanymi jeszcze za czasów cesarstwa. 
Okoliczność tę podnosił nawet Journal des Dé­
bats. Daléj prześladowanie dziennikarstwa radykal­
nego trwa ciągle jeszcze, iż żaden dzień nie przemija, 
w którymbyśmy nie dowiadywali się o skonfiskowaniu 
tego lub oweg» prowincyonalnego dziennika. W czasie 
wyborów podobnego postępowania nie można nazwać 
lojaluém.

Haryi, 18 czerwca.
(Uwagi nad stanem Francyi.)

(O) Kiedy komuna paryzka legła pod zwyciçz'im 
oiężem armii wersalskiéi, zdawało się, iż uauczooe smu­
tnym przykładem wewnętrznćj anarchii, Paryż i Fran­
cya, zespolą wszystkie usiłowania liberaluéj większości, 
aby ustalić jedność, zabezpieczyć spókój, zagoić głę­
bokie rany — słowem podnieść z gruzów upadłą oj­
czyznę.

Zgromadzenie narodowe pod wpływem zbrodni pa- 
ryzkieb, które zagrażały ogarnięciem całćj niemal Fran­
cyi. konieczność tę zdawało się rozumieć. Tymczaso­
wość, pod energicznym, dosyć zręcznym kierunkiem prezesa 
rządu p. Thiersa, dawała możność patryotyczuéj pomię- j 
dzy wszystkiemi stronnictwami zgody—w imię dobra po- i 
wszechnego. Legitymistowska i orleanistowska większość j 
zgromadzenia narodowego paktem zawartym w Bor­
deaux uwzględ .iła rzeczpospolitą de facto, zatwier­
dziła rząd wybrany przez p. Thiersa, lubo w nim prze­
ważał żywioł republikański, i zgodziła się na rozejm 
(trêve) z zachowaniem status quo, bez przesądzania 
przyszłości.

Zdawało się więc, że jeśli w trudnych warunkach, 
w jakich się znalazła Francya po najnieszczęśliwszćj , 
z wojen i po uśmierzeniu najpotężniejszego rokoszu 1 
paryzkiego, wszystko nie może iść jak z płatka, to ' 
przynajmniéj że pójdzie o ile można najlepiéj i najzgo- 
dnićj.

Ale nieszczęsne jakieś fatum nad biedną Francyą 
ciążyć nie przestało. Nieubłagany, częstokroć nieludzki, 
niesprawiedliwy teroryzm wojskowy oburza lub zoboję­
tniając, zniechęca uczciwych stronników pokoju i ładu 
wewnętrznego. Jedni zaczęli lękać Bię obalenia rzeczy- 
pospulitéj, na korzyść którćjbądź z rywalizujących dyna- j 
styi; drugim zamajaczyło przed oczami nowe coup ’ 
d’état i wojskowa dyktatura. Monarchiczna większość i 
w zgromadzeniu narodowém przy rozsądnie powziętćm 
w Bordeaux zobowiązaniu nie dotrwała, już to znosząc 
banicyą na królewskie familie, już to zatwierdzane 
wybór na deputowanych — książąt Joinville i Aumale. 
Skwapliwość ta niezręczna, niepolityczna dała pochop 
rep nblikańskićj lewicy do nowego, również gwałtownego 
i bezwzględnego podniesienia sztandaru rzeczypospolitćj. 
W ostatku, rozbitki komuny, ¡parci szaloną zemstą za 
nieubłaganą srogość wojskowéj represyi, ściślćj niż kiedy 
łąezyć się zdają z nieznaną dotąd straszliwą w istocie 
potęgą, jaką jest — stowarzyszenie narodowe robotni­
ków internati on ale.

Jakże więc dalecy jesteśmy znowu od różowych 
nadziei, któremi nas olśniło wzięcie Paryża i pokona­
nie komuny.

Bomie należy się ładzić. Monarchiści w zgroma­
dzeniu narodowém nie potrafią zatrzymać się na pochy­
łości, na którą niebacznie wstąpili bez heroicznśj ofiary 
z miłości własnći; heroizmu zaś tego spodziewać się 
po nich trudno. Republikanie ze swoich pretensji ustą­
pić nie zechcą, mając po sobie prawo istnienia i nie 
mogąc zgodzić się na tóeomylność aforyzmu p. Thiersa 
— że rzeczpospolita możeZsię obejść bez re­
publikanów — a że są sztabem bez armii i zostają 
w znacznéj mniejszości parlamentarnéj, z konieczności 
logicznéj przynagleni będą OmizgńĆ się na nowo do r ,- 
dyaalnych wyborców, aby ich wzmocnili republikański n 
wyborem przy wotowaniu 2 lipca.

Do pomienionych wyżćj trudności położenia dod|ć 
jeszcze należy świeże wystąpienie ultramontańskiego du­
chowieństwa francuskiego, które, nie bacząc na rai y 
niezabliźnione ciężko zbolałćj ojczyzny, usiłuje popchm ć 
ją do nowéj walki — tą rażą już religijńńj-

Jakkolwiek p. Thiers znany jeBt jako nieprzyjaciel 
włoskićj jedności, chcę atoli wierzyć, że tak olbrzymiego

błędu tymczasem nie popełni.
Nie nlega wątpliwości, że wybory 2 lipca niektóre 

z wymienionych powikłań mogłyby zneutralizować, inne 
całkiem może u-unąć. Ale potrzeba do tego, abv wy­
bory wypadły po jelnćj myśli, to jest: aby stały się 
niewątpliwym tłómaezem rzetelnćj opinii kraju. W ta­
kim bowiem rtzie stronnictwa suiewolne byłyby do 
ustępstw na korzyść tćj opinii w zgromadzeniu narodo- 
wćm, które charakteru konstytucyjnego bynajmnićj nie 
posiada, i które zatćm, alboby eię zastósowało do 
opinii kraju, albo rozwiązało w zupełności, uchwalając 
nowe ogólne wybory.

W interesie zatćm Francyi, a można powiedzieć: 
w interesie cywilizacji, postępu, roznmnćj wolności eu- 
ropejskićj życzyć należy, aby wybory 2 lipca złożyły się 
na korzyść rzeczypospolitćj, to jest obecnćj dotych- 
czasowości, która jedna może dać Francyi możność 
wytchnienia, rozpatrzenia się sama w sobie, uregulowa­
nia finansów do olbrzymich potrzeb kraju i w końcu 
do wybrania najodpowiedniejszego interesowi, etóso- 
wnego do charakteru narodowego rządu stałego Francyi.

Bruksela, 20 czerwca.
(Emigracja polaka we Erancyi, jij potraeby. — 25 letni jubileusz 

Ojca iw. — Prawa proponowane w izbie deputowanych.)
R — Szanowny mój kolega wasz lwowski kores­

pondent (71) przypomina bezustannie — i to nieomal 
w każdym ewoim liście — obowiązki, do jakich się po­
czuwać winny względem emigracji wszystkie cząstki 
Polski, a szczególnićj Galicja w obecnćj chwili. Obok 
leg'alnych przeszkód stawianych w tćj części Au- 
stryi przez władze krajowe administracyjne i policyjne, 
rodakom szukającym tam przytułku i pracy; wykazuje 
autor listów ze Lwowa obojętność ogóła na naglące po­
trzeby wygnańców przebywających już w Galicy! lub co 
chwila przybywać mogących. Zważywszy ua przeszłość, 
na owe paszporty i obywatelstwa austryackie wymagane 
od emigrantów, obawiać się bardzo należy, aby sz. ko­
lega w nagrodę swoich gorliwych i poczciwych wystą­
pień nie doznał incćj satisfakcyi prócz tćj, że spełnił 
patryotyczny obowiązek. I to coś warto; zaszczytu 
tego pozazdrościłem mu dzisiaj.

Patrząc tu zbliska na smutny los eraigracyi naszćj 
we Francyi zamieszkałćj, pozbawionćj obecnie wszelkićj 
organizacji wewnętrznćj oraz środków materyalnycb, 
mimowoli przychodzi nam odwołać się do kraju, który 
przecież o losie własnych dzieci pamiętać powinien. 
Nie myślę tu podnosić użyteczności składek, bo te, 
prócz wielu innych znanych niedogodność , mają jeszcze 
i to do siebie, że tylko na krótszy lub dłuższy termin 
potrzeby zaspokajają. Idzie tu o to, aby kraj zape­
wniał swoim o ile możności przytułek i o- 
piekę prawa przedewszystkićm, aby im póź- 
nićj wskazywał i ułatwiał pole do pracy. 
Galicja tym warunkom nie odpowiadała dotąd, bo od­
powiedzieć bynajmnićj nie chciats, jednakte ona jedna 
tylko mogła temu zaradzić.

Nie przemawiamy tu wyłącznie w interesie emigra­
cji, ale zarówno w interesie całćj Polski, albowiem w 
interesie całćj Polski leży, aby dzieci emigrantów które 
dotąd odbierały wychowanie za granicą, mianowicie w 
Paryżu, nie pozostawały dzisiaj bez opieki; aby starcy 
i kaleki nie wyciągali dłoni żebraczćj do obcych, — 
aby wreszcie ludzie fachowo-teoretycznie i praktycznie 
wykształceni, zużywali swojćj wiedzy dla podniesienia 
oświaty i dobrobytu własnego kraju, a nie targali siłę 
i zdolności swoich na usługach u obcych. Jakkolwiek 
na pierwszy rzut oka wydawać się może, żc kategorya 
potrzebujących, tych którzy krajowi chwilowy ciężar 
przynoszą, j st nieskończenie większą aniżeli liczba lu­
dzi mogących mu przynieść rzetelne usługi; jednakże 
w ostatecznym rezultacie rzecz się ma wprost przeci­
wnie, jedni bowiem i drudzy gdy się w kraju osiedlą, 
pomnożą z czasem liczbę ramion i intelligencyi dla Pol 
ski pracujących.

Dla wielu, dla większości Polaków we Francyi emi- 
eracya rozpoczyna się dzisiaj na nowo. Nie należy się 
jednak obawiać, pomimo, że inaczćj o tćm zaręczają 
korespondenci paryscy, aby imię polskie było tam do 
tyła zdyskredytowane, iżby Polakowi miało być trudno 
znaleść gościnność i zajęcie pomiędzy Francuzami. W 
narodzie francuzkim, w gruncie bardzo szlachetnym, je­
dna chwila aie zdoła zatrzeć sympatyi na jaką się bli­
sko dwuwiekowe przyjazne bezustanne stósunki Polski 
z Francyą składały. Francuzi rozsądni wiedzą dobrze, 
wiedzą lepićj jak niektórzy Polacy, że garstka rodaków 
która brała udział w komunie przypłaciła jut tyciem 
swoje błędy; że przez to samo Polski całćj nie skom­
promitowała, ani nawet imienia polskiego, cbcę powie­
dzieć całćj emigracji, z tą nieszczęśliwą sprawą nie 
zsolidaryzowała, I dla tego można być pewnym, że 
znaczna część Polakow umiejących i chcących pracować 
znajdzie z czasem niezawzdnie zajęcie dla siebie. Zmia­
na jednakże rządu we Francyi, zmiana stósunków eko­
nomicznych, przemysłowych i handlowych, — oto główne 
powody dla których liczna kategorya naszych pozostanie 
bez chleba i pracy. Odjęcie subsydyów zakładom nau­
kowym polskim, szkole batignolskićj oraz wyższćj szkole 
na Montparnasse; odjęcie żołdu potrzebującym, — wre­
szcie paszporty których teraz od cudzoziemców w ogóle 
wymagają, stworzą wiele potrzeb wśród emigracji. Kto 
dzisiaj temu zaradzi? Wszakże nie obcy, a w każdym 
razie nie Belgia — za to ręczę. Natychmiastowa zatćm 
pomoc z kraju jest niezbędną, dwa razy, daje kto prę­
dko daje.

Niektóre dzienniki galicyjskie, które się tak czułe 
okazały gdy dopatrzyły parę imion Polaków biorących 
udział w komunie paryzkiój, powinny tćż być dzisiaj 
równie czułe na potrzeby emigracji, jeśli bowiem ta 
ostatnia ma czynnościami swemi za całą Polskę, więc 
i za Galicyą odpowiadać przed Europą, to niechże i 
kraj, m’auowicie Galicya, interesuje się więcćj jak do­
tąd jćj losem. Ratując emigracją od nędzy umysłowćj, 
moralnćj i materyalnćj, wyratuje się ją tern samem od 
wielu błędów.

Jubileusz 25 letni Piusa IX. obchodzono w Belgii 
przez trzy dni bardzo uroczyście. Dnia 16, 17 i 18 
b. m. na ulicach wielkich miast, jak Bruksela, Liege, 
Gand, Antwerpia, Bruges itd., było gwarno i ludno, szcze­
gólnie wieczorami, z powodu fajerwerków oraz iluminacyi, 
na które znaczne snmy wydano. Manifestacye te nie I 
miały ani wewnętrznego ani zewnętrznego charakteru ! 
religijnego; były one czysto polityczne, o czśm są- J 
dzić można już to z prawdziwie królewskiego grzmotu 
dział i moździerzy, jaki urządzano po miastach, jnż j 
tćż z powoda ilnminacyi, chorągwi i napisów, 
któremi domy i kościoły przyozdobiono. W mia- 1
stach Gand i Antwerpii, w których ultramon-
tanie mają wielki wpływ i przewagę polityczną, 
chorągwie papieskie żółto-białe powiewały bardzo gęsto 
obok narodowych belgijskich kolorów. Ma się rozumieć, 
że gmachów publicznych nie oświetlano ani w chorą­
gwie nie przyozdabiano. Na kościołach błyszczało mnó- 

, stwo lamp, z których tu i owdzie poukładano tiarę i 
klucze Namiestnika kościoła z napisami: „Niech żyje

król-Papieź Pins i . !" Wyrazu król albo Sou­
verain nigdzie nie opuszczono. Włoscy konsulowie 
nigdzie jednak nie p;. testowali przeciwko tym nie­
winnym zresztą maniiestacyom ; znać pamiętają o 
dewizie hrabiego Cavoura: „Kościół wolny w pań­
stwie wolnćm.'- W Belgii tćż kościół używa naj- 
znpełniejszćj swobody; dzięki tćż tćj tolerancji reli- 
gijnćj i politycznćj manifestacye te powiodły się jak 
najlepiéj, pomimo że prasa liberalna a na jćj czele In­
dépendance belge gniewa się i wyśmiewa z ta­
kowych.

Jakkolwiek Bolgią jest krajem kat lickim, pełnym 
czci i uszanowania dla Ojca ś. jako zwierzchnika ko­
ścioła, jest niemnićj krajem wolnym, liberalnym. Dla 
tego tćż co najmnićj 50 pet. obywateli, jak najlepszych 
katolików, nie brało żadnego udziału w owych manife­
stacjach, albowiem chciefi tym sposobem uszanować 
wolność i jedność Włoch, tak samo ]ak pragną utrzymać 
wolność Belgii; 40 pet mieszkańców, szczególnie wła­
ścicieli sklepów, zawiesiło i zapaliło świere dla interesu; 
pozostałych 10 pet. ojczyzn i jest w Rzymie.

Łatwo pojąć, że w takich warunkach nie mogło się 
obyć bez kontrmanifestacyi bardzo niewłaściwych ze 
strony liberalnych, co tćż nastąpiło na większą skalę 
w Brukseli 1 Liège. Pierwszego i drugiego dnia, w pią­
tek i w sobotę, gromady obywateli przechodziły po mie­
ście wołając: „a bas la calotte, niech żjją Włochy, 
itd.,“ gwiżdżąc przytćm i hałasując do sytości W nie­
dzielę tęż sarnę nietolerancją okazywsli liberalni, ale 
już im takowa uie uszła bezkarnie. Partya klerykalna 
uformowała stockschlaegerów, posłała je na ulicę 
Cantersteen przed Towarzystwo studenckie, które wywie­
siło transparent z napisem: „Włochy zjednoczone 1 
Rzym stolica.“ Przed lokalem Towarzystwa zeszło się 
parę tysięcy osób; jedni gwizdali, drudzy krzyczeli, aż 
nareszcie przyszło do opercyi kjami. Kilku k misa- 
rzy oraz 20 policjantów nie mogli porządku przywrócić 
i dopiero sam burmistrz miasta Brukseli p. Anspacb, 
szarfą przyozdobiony, przyszedł na czelo kompanii chas 
saura éclerenrs i aż do pół do 2 w nocy zasłaniał lokal 
studencki przed oblężeniem i szturmen^napadających, który 
mu co chwila groził. Aresztowano kilkadziesiąt osób. 
Wojsko nawet bagnetami kilku raniło i ostatecznie roz­
pędziło zgromadzonych.

W Liège, pomimo że zaledwie co setny dom uilu- 
minowano, studenci po wiçkszéj części przebiegali mia­
sto z włoską chorągwią na czele, śpiewali i gwizdali, 
stÓ8ownie do humoru i okoliczności. Przed pałacem 
biskupim zaszła także mała potyczka, ale bez rannych 
i zabitych. Udali się przytćm na rue de l’université 
przed konsulat włoski, żądając aby konsul wywiesić ka­
zał włoską ehorągjew. Po półjodz|niyęęh wołaniach, 
kousul wywiesił chorągiew niebiesko-bialą (kolory N. 
Ma-yi Panny), nie chcąc tym sposobem brać udziału w 
manifestacjach ani za ani przeciw Ojcu św. Wypadki 
tego rodzaju, jak się domyślacie, nie wzruszą świata 
w fundamentach; napijałem wam o nich dla tego, że 
zajęły bardzo tutejszą publiczność.

Nie są to zresztą najgłośniejsze ani najważniejsze 
wiadomości z Belgii. W izbie deputowanych ministro­
wie jeden przed drugim składają ciągle nowe, coraz 
bardziéj reakcyjniejsze prawa. I tak projekt do. prawa 
o więzieniach za długi, o podwyższeniu taryf kolei że­
laznych o wydawaniu cudzoziemców z Belgii, o zniesie­
niu kontrybucji na alkohole i tytuń, oraz o podwyższe­
niu podtku ziemskiego. Za parę dni napiszę o tém 
wszystkiém, tutaj tylko nadmienię, że przy dyskusyi nad 
podwyższeniem podatku ziemskiego, przy ktôréj deput. 
de Lexhy przypominał palinodye polityczne pp. Thibaut 
i Wasseige, ten ostatni, spełniający urząd ministra ro­
bót publicznych, odpowiedział mu publicznie w izbie 
pewnym giestem ręki na nosie, zwanym po francusku 
un pied de nez. Ztąd hałas i protestacye w prasie li- 
beralnój nasamprzód, a późnićj protestacye ministra w 
izbie. Podobny giest oratorski będzie zapewne i dla 
was nowością, bo ks. Bismarck jeszcze nigdy w podo­
bny sposób posłom polskim nie odpowiedział, o ile pa­
miętam. Ale miejmy nadzieję; wiek XIX jest wiekiem 
postępu.

PRUSY.
* Berlin, 23 czerwca. Kreutz. Ztg. poświęcając 

artykuł frakcyi katolickićj w reichstagu, powiada, że 
sam fakt jćj egzystencyi kontrastu wyznaniowego po­
stawionego w pierwszym planie, kontrastu katolicyzmu 
do protestantyzmu, w parlamencie, z fundamentem ko­
ścielnym i wyznaniowym, nie da się pogodzić z do- 
bremi chęciami dla jedności niemieckićj. Zatym rząd 
pruski nigdy nie pomoże p litycznie utwierdzać i wzma­
cniać stronnictwo, które niema celu innego, jedno aby 
ożywić znowu stare i dawno pogrzebane preteusye pa- 
pif-ztwa i wywołać znowu niejedno spory konfesyjne, ale 
także walkę władzy duchownćj ze świecką. A mnićj 
jeszcze od rządu pruskiego może rząd rzeszy sprzyjać 
takiemu przeniesieniu tendeocyi kościelnych na pole 
polityczne. Zatym rząd rzeszy niemieckićj już w Rzy­
mie urzędownie poruszył zachowanie się farkcyi katoli­
ckiej i w skutek tćj reklamaoyi „kardynał sekretarz 
stanu Antonelii jak najwyraźnićj zganił postępowanie 
frakcyi katolickićj.“

j.Bardzobyśmy ubolewali" powiada Kreutz Ztg, 
gdyby „ultramontanie niemieccy pomimo tćj wskazówki 
pozostali na drodze dotychezasowćj, albo gdyby protek­
torowie jćj w Rzymie mieli być górą. Rząd niemieckićj 
rzeszy który z niejaką rezerwą patrzał na ewolucye 
frakcyi klerykalnćj, nie będzie mógł w obec ciągłego 
nacierania ograniczać się na obronę. Owszem, i to jnż 
w czasie najbliższym, będzie musiał się zdecydować, 
abjr w obec dalszćj aggressyi także ze swojćj strony 
wystąpić z aggresyą, i to równo na zewnątrz jak na 
wewnątrz, — rozwoj względem którego nawet stronni­
ctwo ultramontańskie nie powinno przed sobą zataić, 
że zapewne nie na korzyść kościoła rzymskiego wypa- 
dnie. Jeżeli już przed trzema wiekami w Niemczeoh 
Niemczyzna silnielzą była od Romanizmu, jest nią tym 
bardzićj dziś, gdzie Rzym nie jest już stolicą świata, 
ale prawie stolicą Włoch, i gdzie korona cesarska nie­
miecka spoczywa nie na skroniach Hiszpana, ale mo­
narchy niemieckiego."

W skutek protestów stronnictwa, zasiadającego 
w centrum, przeciwko naganie, jakie jego zachowanie 
się parlamentarne w Rzymie spotkać miało i w skutek 
zaczepek, jakich prasa klerykalna się dopuściła prze­
ciwko niektórym członkom parlamentu jako „złośliwym 
wynalazcom" owćj wiadomości, udali się ci do księcia 
kanclerza państwa z prośbą o dalsze poinformowanie 
ich w tćj sprawie. Na to otrzymał hrabia Franken- 
berg następujące pismo, datowane pod dniem 19 bm.:

„Berlin, 19 czerwca 1871. WPanu mam honor 
odpowiedzieć na uprzejme Jego pismo z dnia 12 b. m., 
że fakt przez Pana przytoczony o rozmowie hrabiego 
Tauffoirchen z kardynałem sekretarzem stanu i zganie­
niu przy tćm przez ostatniego postępowania tak nazwa- 
nćj frakcyi centrum jest uzasadniony. Nagana ta nie

była dla mnie niespodziewaną, gdyż wynurzenia, jakie 
poczynił Ojciec św. JCMości po przywrócenia nienre- 
ckiego państwa, zawierały w sobie jak nąjniedwuzna- 
czniejszy wyraz zadowolnienia i zaufania. Tuszyłem 
przeto, że frakcja, która się w parlamencie pod Da wi­
ekiem centrum utworzyła, postawi sobie w równym du­
chu za zasadę przedewszystkićm utrwalenie nowćj in­
stytucji i pieczę wewnętrznego pokoju, na którym spo­
czywa. Przypuszczenie to nie ziściło się; wiły w par­
lamentarny frakcyi centrom zaciążył, jakiekolwiek mo­
głoby być zdanie jego przewódzców, faktycznie w tym 
samym kiernnkn, co parlamentarna czynność żywiołów, 
które przez Jego Św ątobłiwość z sympatyą powitane 
przywrócenie niemieckiego państwa zasadniczo zacze­
piają i negują. O tych spostrzeżenfach zawiadomi'e n 
poselstwo niemieckiego państwa w Rzymie, ażeby miało 
sposobność przekon n;a się, czy zachowanie się wo 
stronnictwa, które Bię samo mieni soecyalnym obron ą 
Stolicy Apostolskićj, odpowiada inteneyom Ojca św. 
Kardynał sekretarz państwa nie pozostawił hrabiemu 
Tauffiórchen żadnćj wątpliwości, że zachowanie się tego 
stronnictwa nie jest pochwalaniem na najwyższóm miej­
scu kościoła katolickiego. Dosłownego brzmienia od­
powiedzi Jego Ekscelencji nie jestem uprawniony bez 
specjalnego upoważnienia pana kardynała przyt»c ać, 
mogę atoli dodać, żo orzeczenia reprezentantów innych 
mocarstw w Rzymie potwierdzają mi, iż kardynał An­
tonelii w swćj wypowiedzianój w obec hrabiego Tauff- 
kirchen naganie zachowania się partyi centrum dał 
także wyraz osobistych uczuć Ojca św. v. Bismarck. ‘

Podług półurzędowego doniesienia Nordd. A lig. 
Ztg. rada związkowa odbędzie tylko jeszcze j dno 
posiedzenie, na którćm zapadną przedewszystkićm 
uchwały nad wnioskami wydziału dla spraw rachunko­
wych pod względem przyszłego traktowania wynagro­
dzenia wojennego i kwestyami będącemi z tćm w zwią­
zku. Po posiedzeniu tćm odroczy się plenum rady 
związkowćj aż do jesieni, jednakże zwołanie jćj nastąpi 
najpóźnićj w wrześniu, ponieważ w pierwszych dniach 
października zwołany być ma parlament. Zdanie nie­
których dzienników, że zwołanie parlamentu na ten 
czas jeszcze nie nastąpi, jest nieuzasadnione, gdyż se­
sja sejmu pruskiego ma się rozpocząć już w listo­
padzie.

Sekretarz stanu Thile, który w dniu 25 maja wy­
jechał na kuracyą do Manenbadu, powróci za kilka dni 
ztamtąd i obejmie napowrót swoje urzędowanie. Poseł 
w Brukseli, Balen, który go obecnie zastępuje, zamie­
rza późnićj wyjechać do wód.

Wydział medyczny ministerstwa wojny podaje ze­
stawienie statystyczne strat w lekarzach, którzy w armii 
pruskićj odbyli kampanią przeciwko Francyi. Podług 
tego ogólna strata wynosi 101 lekarzy. Z tych pad)o 6, 
w skutek otrzymanych ran umarło 3, rannych zostało 
63 (2 po dwa razy, 2 przez nieostrożność), umarło na 
choroby 25 (pomiędzy tymi 4 na biegunkę, 8 na tyfus 
i 1 na biegunkę i tyfus), 2 umarło w skutek nieszczę­
śliwych przypadków.

Nie zdaje się, ażeby bez wskazówki i bez kozery 
Kreutz Ztg. w taki sposób przemawiał, widocznie 
aytykuł ten jest z góry inspirowanym.

Nowo zamianowany francuzkim posłem w Niem­
czech, margrabia Gabriac, dotychczasowy pierwszy se­
kretarz ambasady w Petersburgu, przybył tu dziś i sta­
nął w hotelu Royal. Tenże uda się nasamprzód do 
Wersalu i powróci za tydzień na swą posadę do Berlina.

Radzcę regencyjnego i naczelnego prezydyum w Ha­
nowerze p. Starkę, powołano jako pomocniczego współ­
pracownika do urzędu kanclerskiego.

Wydział w urzędzie kanclerskim dla Alzacyi i Lo­
taryngii zajmuje się obecnie planem organizacyjnym 
dla owych anektowanych krajów.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 22 czerwea. Tegoroczna sesya delega- 

cyjna tworzy zupełne przeciwieństwo do sesyi rady pań­
stwa. Na pierwszćj odbywa się wszystko, jak się zdaje, 
bardzo gładko. Podczas kiedy nie dawno jeszcze mó­
wiono o rozmaitych zaczepkach, skierować się mających 
przeciw kanclerzowi państwa hr. Beustowi, przyjęto o- 
świadczenia, jakie tenże złożył na onegdajszćm posie­
dzeniu wydziału, jak to już telegraf donosił, z wielkićm 
zadowolnieniem a nawet przeciwnicy jego ledwo będą 
mogli zaprzeczyć, że austryacką nawę państwową po­
prowadził pomiędzy groźnemi skałami do spokojnego 
portu, gdzie bez niebezpieczeństwa starać się można 
o dobrobyt załogi bez obawiania się burzy z jakićjkol- 
wiekbądź strony. Zadowalniającemi mianowicie a w obec 
rozmaitych obaw przed reakcyą uspokajająeemi były 
oświadczenia hr. Beusta co do stósunków do Włoch 
jako tćż wiadomość, że na wspomnianą często petyćyą 
austryackich biskupów o przywrócenie władzy doczesnćj 
wcale ministerstwo nie dało odpowiedzi. Jeżeli mimo 
ogólne zadowolDienie wywołane temi oświadczeniami 
skreślono z funduszu dyspozycyjnego 60,000 flor., to 
jest to tylko dowodem, iż tu nie chodziło o wotum zaufa­
nia lecz tylko o kwestyą liczb, co do ktôréj okazała się 
delegacya węgierska mniój skrupulatną, gdyż uchwaliła 
całą przez kanclerza państwa żądaną sumę.

Co hr. Beast powiedział o stósunkach dobrych Au- 
stryi do Niemiec, illustrowanćm zostało co dopiero przez 
misyą jenerała Gablenz do Berlina. Jenerał Gablenz 
otrzymał od cesarza niemieckiego, jak to jnż telegraf 
donosił, wielki krzyż orderu orła czerwonego w brylan­
tach. Wczoraj przed południem miał jenerał po swym 
powrocie posłuchanie u cesarza, któremu wręczył wła­
snoręczne pismo dziękczynne cesarza niemieckiego.

Na wczorajszćm posiedzeniu izby poselskićj przeka­
zano wniosek rządowy co do dalszego pobierania po­
datków za miesiąc lipiec wydziałowi finansowemu. lane 
przedmioty porządku dziennego żadnego nie miały po- 
lityćznego znaczenia.

Wedle węgierskiego Llayda gotowa podobno dele­
gacya węgiarska w razie, gdyby delegacya rady pań­
stwa miała opóźniać obrady nad budżetem, rozpocząć 
takowe niebawem a po ich ukończeniu wygotować spra­
wozdanie i Wiedeń aż do dalszego opuścić.

FRANCYA.
* Wyjaśnienie pana Vallon o pierwszój rozmowie, 

jaką miał pan Jnlinsz Favre z hrabią Bismarckiem 
w dniu 18 września, bynajmnićj nie wzmocniło stanowi­
ska ministra spraw zagranicznych. W rzeczy saméj nie 
zaprzeczał pan Juliusz Favre, że hrabia Bismarck uczy­
nił wtedy wzmiankę, iż możnaby wdać się nie tylko 
w układy o zawieszenia broni, ale nawet o pokój, gdyby 
Francya cbciała odstąpić Strassburga i okolicy; lecz 
z programem, podług którego ani cal ziemi ani kamień 
fortecy nie ma być naruszony, wszelkie rokowania na 
podstawie postawionéj przez Niemców były niemożebne. 
Pan Favre zaprzeczał jedynie, jakoby orzeczenie to hra­
biego Bismarcka można było uważać za rzeczywistą 
propozycyą pokojową; była to tylko pobieżnie rzucona 
wzmianka a ponieważ w ogóle bez żadnego pełno­
mocnictwa pojechał do Bismarcka i jedynie na własną 

i rękę próbował umożebnić doprowadzenie do skutku za-
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wieszenia broni i zwołanie zgromadzenia narodowego, : 
przeto owo zajście było bez żadnego znaczenia, nie na- j 
leżało ono wcale do urzędowych rokowań i t. d.- Lubo ! 
wtedy zapewneby pospolatwo paryskie było ukamieno­
wało Juliusza Favre'a, gdyby był śmiał zaproponować 
pokój na podstawie odstąpienia Strassburga, to jednakże 
dziś, gdzie nie tylko Straasburg, ale nadto cała Alzacya, 
Metz z częścią Lotaryngii Franeya postradała a prócz 
tego zmuszoną jest zapłacić ogromne koszta wojenne, 
chcianoby go czynić odpowiedzialnym za to, żo wtedy 
nie zawarł pokoju z mniejszym uszczerbkiem dla Fran- 
cyi. Nawet republikańskie dzienniki, które wtedy wszelki 
pokój z oburzeniem odrzucały na podstawie choćby naj­
mniejszego ustępstwa terytorialnego, łączą się dziś 
w zarzutach prawicy, czynionych panu Juliuszowi Favre.

Pana St. Vallier, aż do wybuchu wojny francuskiego 
posła w Stuttgardzie, upoważnił minister spraw zagra­
nicznych do pizewodniczenia w Nancy komieyi, która 
uregulować ma różne kwestye niezałatwione w pokoju 
fraukfurt8kim.

Nowe prawo o terminie wypłat wekslowych, prze­
łożone obecnie zgromadzeniu narodowemu, brzmi jak na­
stępuje: Artykuł I Termin aiedmiomiesięczny, przyzna­
ny artykułem 3 prawa z dnia 10 marca 1871 roku do 
zaskarżenia weksli płatnych w czasie od 13 sierpnia do 
12 listopada 1870 roku, przedłuża się o cztery miesiące, 
tak że owe weksle zaskarżone dopiero być mogą od 18 
lipca do 12 października. Weksle, których wypłata 
przypada w czasie od 13 listopada 1870 do dnia 12 
lipca 1871, wyskarzyć dopiero można od 13 października 
do 20 listopada. Powyższe postanowienia zastósowane 
być jedynie mogą do weksli, które są płatne w Paryżu 
i innych miejscowościach położonych w departamencie 
Sekwany. Artykuł 3. Procenty od weksli niezapłaconych 
znoszą się na czas rokoszu paryskiego od 18 marca do 
26 czerwca. Artykuł 2. W przeciągu dziesięciu dni, 
następujących po ogłoszeniu obecnego prawa, powinni 
właściciele weksli, których pierwiastkowy termin zapłaty 
przypada, zawiadomić swych dłużników o mających się 
dopełnić zobowiązaniach. To samo uczynić należy 
w przeciągu 24 godzin przy wekslach, które płatne będą 
po ogłoszeniu niniejszego prawa. Dłużnikowi pozosta­
wia się de woli albo natychmiast zapłacić albo tćż ko­
rzystać z delacyi przyznanych przez obecne prawo. Za­
wiadomienie uczynione przez wierzyciela i odpowiedź 
dłużnika potwierdzi bezpłatnie woźny. Wierzyciel, który 
podobnego ostrzeżenia nie wydał, nie może liczyć sobie 
procentów od dnia, w którym je mógł był wydać.

Kwestya wyborcza zdaje się wyjaśniać w Paryżu. 
Różnorodne odcienia republikanów umiarkowanych czują 
potrzebę połączenia się i podług rozmaitych symptomów 
uważać można obecnie za pewnik, że wszystkie dzienniki 
republikańskie porozumieją się pod względem ustanowie­
nia wspólnój listy. Rezultat pomyślny w takim razie 
byłby dla obozu republikańskiego tćm pewniejszym, po­
nieważ organa monarchiczne nie są w stanie zgodzić się 
na jednych i tych samych kandydatów, gdyż każdy 
z nich służy innemu pretendentowi. Zresztą nie została 
jeszcze dotąd żadna lista ustanowioną.

Policy a marsylijska zabrała w ostatnich dniach nie 
tylko korespondencye międzynarodowców, ale nadto listy 
filii tego stowarzyszenia. Aresztowała ona dziewięciu 
członków kierującego wydziału i czycha na czterech po­
zostałych, którzy zdołali umknąć. Co się tyczy człon­
ków filii, to liczba ich jest za wielka, ażeby ich wszyst­
kich nwięźyć; przepełnionoby nimi za nadto więzienia, 
wystarczy, jeżeli się ich będzie obserwować i jeżeli się 
przy sposobności wybierze z nich najniebezpieczniejszych.

Liczba kobiet i młodych dziewcząt, które się obe­
cnie w Tulonie znajdują, ażeby być przetransportowa- 
nemi do kolonii, wynosi około 2500. Matkom dozwo­
lono zabrać ze sobą swe dzieci. Ojcowie znajdują się 
tóż po większój części pomiędzy tymi, którzy wysłani 
być mają za morze, tam ich znowu połączą.

O sądach wojennych, mających się zebrać w Wer­
salu, głoszą co następuje: Sędziowie, mający tworzyć 
trybunał wojenny, mogą dopiero w wigilią zebrania się 
sądu być mianowanymi. Ponieważ rokoszanom parys­
kim nie przyznają charakteru „strony wojująęćj,“ przeto 
i tak nazwani jenerałowie komuny uważani będą w obec 
postępowania sądu wojennego za zwyczajnych żołnierzy. 
Z powodu tego będą mieli pomiędzy swymi sędziami 
prostego podoficera, wziętego po więksżćj części z kpr- 
pusu żaadarmeryi. Skazanym przysługuje prawo apelo­
wania przeciwko zapadłemu wyrokowi, lecz rekurs ten 
może być wniesiony jedynie wtedy, jeżeli popełniono błąd 
co do formy lub fałszywie zastósowańo prawe. Trybunał, 
który rozstrzygać ma w nadchodzących rekursach, składać 
się będzie z pięciu członków pod przewodnictwem jenerała 
i zmienia co sześć miesięcy sędziów Rząd wysyłać bę­
dzie do współudziału w obradach pełnomocnika, który 
posiadać powinien stopień szefa batalionu lub szwadronu 
lub tćż wojskowego podintendenta. Tylko ci uczestnicy 
w powstaniu, którzy nie należeli do francuskiego wojska, 
mogą w razie skazania ich zanieść wniosek o unieważ­
nienie wyroku do najwyższego trybunału. Więźniów, 
którzy stawieni będą przed sąd wojenny, podzielono na 
następujące kategorye: 1) na takich, których pojmano 
podczas walk od dnia 18 marca do 22 maja, 2) na ta­
kich, którzy od 22 maja aż do przytłumienia rokoszu 
pod bronią pozostawali i nareszcie 3) na takich, które 
rokosz moralnie wspierały Do ostatnićj kategoryi na­
leżą uwięzieni dziennikarze.

Pomiędzy jeńcami w Wersalu znajduje się osobi­
stość, która stała się niejako sławną przez tajemną swą 
ucieczkę z tulońskich galer ów. Jest nią młody Schu­
macher, który, zatrudniony w pewnym domu bankier­
skim, potrafił się przez długi czas utrzymać w zaufaniu 
u swych przełożonych, późnićj jednakże, puściwszy się 
w grę giełdową i straciwszy na nićj, dopuścił się fał­
szerstwa. W obawie przed odkryciem tego oszukaństwa 
żąd ł ratunku od swojćj siostry, która przez stósunki 
swoje z Napoleonem III wyniesioną została na margra­
binę d’Orvault, i kiedy ta mu pomocy odmówiła, chciał 
siostrze swćj i sobie życie odebrać. Posłany na galery, 
potrafił ztamtąd się wydostać, i podczas kiedy sądzono 
powszechnie, że uszedł za granicę, żył on pod obććm 
nazwiskiem w Paryżu, gdzie w czasie panowania komuny 
doszedł do wielkich godności. Upoważniony w stopniu 
wyższego oficera do obrony Belleville, poznany został 
tam przez innego oficera, dawniejszego swego dozórcę 
na galerach i przyaresztowany. Po upadku Napoleona 
zapewne mu się nie uda po raz drugi wydobyć z galerów.

Liberté donosiła temi dniami, że nareszcie udało 
się schwytać Feliksa Pyata. Pomyliła się jeszcze raz. 
Nie redaktora Vengeur, lecz innego członka komuny, 
obywatela Régère’a, byłego mera 5 okręgu i kierownika 
pożarów w dzielnicy Pantbeonu, aresztowano w hotelu 
des Italiens przy buiwarze tegoż nazwiska. Dwóch mło­
dych ludzi, których jeszcze pochwycić nie zdołano, na­
jęło tam pokój dla „wuja,“ który tćż tam stanął. Był 
to już dosyć stary człowiek, upadający na jeduę nogę, i 
jak się zdaje, w skutek niezagojonćj rany. Był nim I 
Régère, który brodę i włosy sobie pomalował i spokoj-1 
nie z ran się leczył. Policya wpadła ną jego trop I

przez kobietę, która cheiala uzyskać nn prefekturze 
kilka paszportów. Dam> jćj takuwe, leci obagiwawano 
ją i wyśledzono, że mieszkańcowi pomienLnego hotelu 
cheiala dać jeden z tych paszportów. Przy aresziowe- 
nyoi znaleziono 300,000 franków a p zy kobioje 100,000 
w biletami bankowych. Podług Paris Journal areszto­
wano również i inn go cdouka komuny, Vesinima, > stat 
niego redaktora Journal Officiel pod rządem rewo­
lucyjnym, w szpitalu La Pitié, gdzie się leczył pod 
fałszywć.n nazwiskiem. Tak samo aresztowano dwóch 
oficerów z korpusu mścicieli Flounms’a, Breslier’a i Gref- 
fier’a młodszego, którzy podobno podpalili pałac spra­
wiedliwości. Vermorel umarł, podług tegoż dziennika, 
z ran w szpitalu wojskowym w Wersalu.

Telegramy.
Bruksela, 22 czerwca. Burmistrz Brukseli wystó- 

sował pismo do naczelników gwardyi obywatelskiej, w 
którem wyraża swe podziękowanie za gorliwość przez 
nią okazaną w ostatnich rozruchach, w których poka­
zała, iż jest zdecydowaną utrzymać porządek pod wszel- 
kiemi okolicznościami. Zachowanie to przyczyni się do 
odebrania wszelkićj odwagi podburzycielom i wszystkim 
tym, którzy z podobnych zaburzeń chcieliby skorzystać. 
W końcu wypowiada burmistrz swe uznanie, że gwar- 
dya obywatelska potrafiła, pomimo zaczepek bez gra­
nic połączyć cierpliwość z energią.

Florencya, 22 czerwca. Izba poselska przyjęła całe 
prawo tyczące się organizacyi wojska 139 głosami prze­
ciwko .73. Następnie rozpoczęto obrady dotyczące się 
środków ustilenia bezpieczeństwa publicznego. — Sądzą, 
żć izba ieszcze w bieżącym tygodniu skończy swe prace. 
Wyjazd króla do Rzymu i Neapolu naznaczony jest na
dzień 20 czerwca.’ inŁaL,

Carogród, 22 czerwca. Ilaiim basza wyjedzie w 
niedzielę do Ems. — Monsignor Francki obchodził dziś 
nabożeństwo żełobno za ofiary w ostatnich wypadkach 
paryzkicb. Francuski ambasador, personał ambasady, 
tudzież notable francuskićj kolonii byli na nabożeństwie 
tćm obecnymi.

Wiedeń, 23 czerwca. Jak donoszą tu z Bukaresztu 
z dnia dzisiejszego telegrafem, uchwaliła izba budżet 
na rok 1871 i oczekuje teraz przedłożenia zapowiedzia­
nych propozycyi pod względem wyrównania całćj sprawy 
rumuńskich kolei żelaznych i stósuuków koncesyona- 
ryuszów.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 23 czerwca. Podpisy na nową po­

życzkę naznaczono na dzień 27 bm. Kurs emi­
syjny jest prawdopodobnie 82,50, pierwsza rata 
wynosi 11 franków. Prócz tego wyznaczono 16 
miesięcznych terminów. Z zagranicy nadchodzą 
znaczne zamówienia. — Pogłoska, że hrabia Pa­
ryża przybył do Wersalu, jest nieprawdziwą; — 
tak samo zaprzeczają pogłosce o naznaczeniu wy­
boru rad jeneralnych i municypalnych na dzień 16 
lipca.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 24 czerwca. Drugie posiedzenie plenarne 

zebranego sejmu W. Księstwa Poznańskiego odbędzie się dopiero, 
jak się dowiadujemy, w poniedziałek dnia 26 bm. Natomiast wy­
działy odbjwają codzień posiedzenia, ażeby przygotować przeka­
zano im przedmioty do wniesienia ich przed plenum sejmu.

_* W przyszły poniedziałek i we wtorek, dnia 26 i 27
bm., odbędzie się tu ria małój sali bazarowej zebranie połączo­
nych wydziałów centralnego Towarzystwa gospodarczego dla 
W. Księstwa Poznańskiego.

— * Ziemianin wychodzić będzie od 1 lipca rb. pad re­
dakcją pp- Dr. Au i Kazimierzą Koszutskiego, przy 
współpracownictwie profesorów szkoły Zabikowskićj.

— ♦W Towarzystwie Przemyslowem w poniedziałek 
przedmiotem zwykłei pogadanki: Związek Towarzystw Prze­
mysłowych, Referentem p. N: Urbanowski.

— * Dowiadujemy ąię, iż artyści teatru naszego rozpo­
częli już w Kaliszu 3zereg swych przedstawień od Fru-Fru.

— * Dowiadujemy się, iż p. Hipolit Turno, poseł w par­
lamencie niemieckim, podał w sejmie prowincyonalnym, którego 
jest członkiem, wniosek 1) o zastósowanie do szkół prze­
pisów instrukcyi ministeryalnej z dnia 24 maja 1842; 
2) o rozciągnięcie tych przepisów do wszystkich szkół 
założonych i otworzonych po r. 1842.

— * Dla przestrogi wszystkich żołnierzy urlopowanych 
kazał cesarz podać do publicznój wiadomości rozkaz wydany pod 
dniem 25 kwietnia b. r., w którym jest powiedziaDóm: „Do­
wiedziałem się z przedłożonego mi wyroku sądu wojennego, że 
rezerwiści z obwodu 2 batalionu (śramskiego) 2 poznańskiego 
pułku landwery, przeznaczeni do uzupełnienia 2 nułku piechoty 
pozuańskićj numer 19, dopuścili się w marszu z Śremu do Czem­
pinia i w tćm mieście grubych wybryków i zbrodni. Przyszło 
przytćm do wyraźnego odmówienia posłuszeństwa, czynnego 
oporu, odgrażania się przełożonym a nawet do rabunku, przy 
gwałtach wykonywanych na mieszkańcach własnego kraju a na­
wet przez kilku rezerwistów do pndbnrzeń wyraźnych do roko­
szu. W skutek śledztwa przedsięwziętego przez sąd wojeny, 
skazani zostali następujący żołnierze, i mianowicie:“ (tu wymie­
nionych jest dziesięć nazwisk, z których czterem, ..jako prze- 
wódzców rokoszu na karę śmierci skazanym, z szczególnej) łaski 
zamieniłem tę karę na więzienie do śmierci w domu karnym,“ 
1 został skazany na 20!etnie, 2 na 121etnie,|2,na lOletnie, jeden 
na llletnie i jeden na 51etnie więzienie na fortecy). Następnie 
jest powiedziane: „Zastosowano zatóm do wykrytych winnych 
ciężkie kary, które jako przestrogę dla wiadomości ogłaszam.

Berlin, 25 kwietnia 1871.
Wilhelm.“

— * W dniu jutrzejszym członkowie Towarzystwa prze­
mysłowego o godzinie 2 po południu z ogrodu Zielonego, jako 
punktu zbornego, wyruszą na majówkę do Dębiny.

— * Na durocznóm pnbllcznem żebranin Przyjaciół 
Nauk, które się odbędzie dnia 5 lipca, jak słyszymyj mieć będzie 
odczyt p. dr. Wł Łebińskl( „O ideach, stanowisku histo- 
rycznóm i przyszłym ży i orysie Karóla Marcinko­
wskiego.“

— * Na biednych rodaków naszych we Francji
otrzymaliśmy od D. K. ze Stęszewa 2 tal. Kazem złożono 
8 talarów. ' (W -I..'1

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 25 czerwca, 
Prospera bistupa; w kalendarzu słowiańskim Włastymiła. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 25. Długość dnia 16 godzin 46 minut.

Dnia 25 czerwca 1325 Chrzest i zaślubienie Anny Aldony 
Kazimierzowi W. — 1447 Koronacya Kazimierza Jagiellończyka. 
— 1628 Pobicie Szwedów pod Kwidzynem. — 1794 Bitwa pod 
Siołem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 26 czerwca, Jana i Pa­
wła męczenników; w kalendarzu słowiańskim Rozmysława. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 8 
minut 45. Długość dnia 16 godzin 46 minut.

Dnia 26 czerwca 1295 Koronacya w Gnieźnie Przemy­
sława I. — 1660 Bitwa z Moskwą pod Lachowicami. — 1660 
Sejm zatwierdza traktat Oliwski. — 1697 Sejm elekcyjny. — 
1812 Otwarcie sejmu konfederacyjnego w Warszawie.

f Kostrzyn, 21 czerwca. (Kradzież — morder­
stwo). We wsi Struaianach pod Kostrzynem mieszka gospo­
darz Niemir, mając przy sobie na wymierzę rodziców swój żony, 
Piechowiaków. W zeszłą niedzielę dnia 18 mb. udali się wszy­
scy powyżój wymienieni na nabożeństwo przedpołudniowe do 
Kostrzyna, pozottawiwszy w domu szesnastoletnią służącą, Kata­
rzynę Cichocką z małćm dzieciątkiem małżonków Niemirów. 
Gdy odchodzili do kościoła, widzieli, że w stajni zabiera się 
tali że na nabożeństwo p&robek ich Ludwik Pagryza, lecz nie 
czekając nań, odeszli. Pagryza ubrawszy się, nie podążył za 
swymi chlebodawcami do kościoła, lecz poczekawszy chwilkę, 
wziął przysposobiouą w chlewie siekierę, udał się do pomieszka­
nia Niemirów, gdzie zastawszy oknem wyglądającą Katarzynę ¡yi-

chocką, uderzył ją z tyłu w głowę ostrzem siekiery tak silnie, 
że ta zaraz upadła zbroczona krwią na ziemię, gdzie ją jeszcze 
wymierzył kilka razów w głowę obuchem siekiery. Teraz wró­
cił do chlewa, obmył siekierę ze krwi i udał się do stancyi wy- 
miernika Piechowiaka. Pomieszkanie to było Zuinlittętc na 
kłódkę; wybił więc okno, wszedł niem do stancyi, odbił siekUrą 
zamek od kufra, wyjął z niego 838 talarów, o których wiedział, 
że tam się znajdują, ukrył je w sia ie na chlewie i odął sił do 
kościoła, aby nie wzbudzić podejrzenia. Po nabożeństwie przy­
stanął chłilkę na cmentarzu i to w tćj myśli, aby go jego chle­
bodawcy spostrzegli; co gdy się stało, prędko podążył do dotnu, 
wyprzedzając wszystkich. Gdy przybył na pcdwórze, oznajmiło 
mn dziewczę, które przed chwilką przypędź ło bydło z pola, że 
Katarzyna leży krwią zbroczona na ziemi. Nic na to Pagryza 
n.e odpowiedział, tylko kazał dziewczęciu ¡emu poić bydło przy 
studni, on zaś sam wszedł do pomieszkania, zamknął drzwi 
frontowe za sobą, a wziąwszy wałek od maglowania, wymierzył 
jeszcze Cichockiej kilka razów w głowę, poczćm wybiegł ku Ko­
strzynowi naprzeciw twym chlebodawcom, by im o tćm, te Ci­
chocką zabito, oznajmić. Gdy ci przybyli, poraniona oddychała 
jeszcze, lecz w kil »a minut p -tem umarła.

W dniu następnym zjechał komisarz obwodowy z Ko­
strzyna pan hTuiowski na miejsce zbrodni, by spisać z tego, co 
zaszło, protokół. Przy szczegółowóm przesłuchaniu wszystkich 
domowników, dziewczę, które było Pagrysie powiedziało, że Ci­
chocka leży poraniona na ziemi, zeznało, że. Pagryza, przyszedł­
szy z kościoła, wszedł do pomieszkania, że zamknął drzwi za 
sobą i że potem słyszało uderzenia i to po miękkim przedmio­
cie. Na mocy tego zeznania, jako tóż z przyczyny, że Pagryza 
miał skaleczony świeżo palec prawój ręki i że na siekierze 
w stajni znaleziono ślady krwi, odstawiono Pagryzę do Kostrzyna 
i tu udało się komisarzowi panu Klutowskiemu pe sześciogo­
dzinni m badaniu, że Pagryza przyznał się do winy, opowiedzia­
wszy wszystko tak, jak powyżój spisaliśmy.

Pagryza zeznał także, iż wiedział od zeszłego piątku, że 
Cichocka w przyszłą niedzielę zostanie w domu i że od tego już 
czasu nosił się z zamiarem zabicia jćj i okradzenia Piechowiaka, 
o którym wiedział, że miał pieniądze. Dalój zeznał, że paloc 
skaleczył sobie, wybijając okno, że gdy przybył z kościoła, Ci­
chocka się jeszcze luszała, więc dotłukł ją wałkiem, obawiąjęc 
się, by, przyszedłszy da praytomności, nie wydała go, bo «na wi­
działa go, jak wchodził do stancyi z siekierą w zamiarze zabi­
cia jój, lecz nic nie przeczuwając, nie oddaliła się od okna. Pa- 
gryzę okuto w kajdany' i osadzono tymczasem w więzieniu miej- 
skióni w Kostrzynie Dziś zjechała komisya sądowa na miejsce
jrtłWW-óiibiiifijzua swlafiJew/do i viiouxsBN OWO ¿uj-vi

W tych dniach w dominium Sołecrno zastrzelił kucharz 
pannę służącą — przyczyną zbrodni był stósunek miłosny.

Dr. Inowrocław, 15 czerwca. (Nekrologi. Towa­
rzystwo czeladzi katolickići, które nigdy nie cieszyło się czerst- 
wóm zdrowiem, a w ostatnich trzech latach tylko już wegetując 
powoli dogorywało, zasnęło nareszcie snem błogosławionych już 
w zeszłym roku. Czy więc warto czy nie warto, poświącamy mu 
kilka słów pośmiertnych. Niech nikt nie myśli, że się ze skonu 
towarzystwa tego cieszymy i owszóm zaręczamy, że wiadomość 
o tóm przykre na nas uczyniła wrażenie. Towarzystwo to bo- ' 
wiem wywarło na niejednego z członków błogie skutki. Wielu 
oświeciło znacznie swój umysł naukami tamże udzielanemi, wielu 
nauczyło się tamże dopioro czytać i pisać, wielu spędziło w nićm 
wiele chwil wesołych, wielu podniosło się moralnie. W czómże 
tu wina, żo po tylu latach istnienia upadło? Naszćm zdaniem, 
leży wina największa w członkach samych a w części w zarzą­
dzie; w człon ach samych powterz.m — bo tylko w pierwszych ;i 
czasach odwiedzali gorliwie posiedzenia -- bardzo wczośnio wkra­
dła się opieszałość i obojętność tak, że wielu członków wystąpiło 
lekkomyślnie z towarzystwa a i pozostała reszta chodziła na po­
siedzenia bardzo nieregularnie. Czasem przyszło 10, 18; czasem 
tylko 7 lub 4. Co rok wychodziło towarzystwo w trzecie święto 
Zielonych Świątek na przechadzkę. To też wkrótce przed tćm 
zapisywało się wielu na listę ezłonków, aby módz wziąść udział 
w zabawie. Po przechadzce wracali do dawnój opieszałości. Tak 
samo działo się, gdy członkowie towarzystwa mieli odegrać jaką , 
sztuczkę dramatyczną. Sztuczki te były to nędzne ramoty — i 
tćm nędzniejsze, że prezesowie towarzystwa, wyrzuciwszy z nich 
role kobiece, uczynili z nich istno karykatury bez wdzięku, bez 
związku. Jesteśmy o tćm przekonani, że w naszćm mieście są 
córki obywatelskie, coby owe role wyrzucone były dosyć dobrze 
odegrały. Ale co spowodowało zarząd do tego oktrojowania? 
Może moralność... Lecz pytam się, jak śmiał zarząd czyli wła­
ściwie prezes zapraszać obyywateli tak z miasta jak i okolicy na 
tak nędzne ramoty? Czy to było moralnie? Ale było praktycznie, 
powie ktoś — bo przyniosło dużo pieniędzy do próżnej kasy — 
aby znowu można zakupić dla ezłonków nowe zabawki i książki. 
Zawinił i zarząd czyli raczój prezes, bo zamiast wciągnąć do 
zarządu jak najwięcćj mężów światłych — jak to czyni towarzy­
stwo czeladzi niemieckićj, to prezes cżę3to obrażał członków urzą­
dzając sam, bez ich wiedzy zabawy — a jednego członka zarzą­
du jak słyszeliśmy, nauczyciela gimnazyalnego, co m at gorliwie 
wypełniać swe obowiązki przez kilka lat, z niewiadomych przy­
czyn wykluczył niep dziękowawszy mu nawet za tyloletnią bez­
interesowną pracę. Nasi rzemieślnicy mają za mało oświaty, 
a ztąd i za mało poczucia do pełnienia raz na siebie przyjętych 
obowiązków. Dla tego to myśl utworzenia w mieście naszćm to­
warzystwa przemysłowego zaniechano, bo ci, na którjrch barkach 
sooczywałby cały ciężar pracy, są przekonani, żeby sięnieutrzy- I 
mało czego i w innych miastach mamy smutne dowody.

Dr. Inowrocław, 21 czerwca. (Dalsze szczegóły 
o odkryciu soli w Inowrocławiu. — Majówka). Dotąd 
zagłębiono świder do 646 stóp pod powierzchnią ziemi; pokład 
zatćm soli wynosi dotąd już 233 stppy. Zauważyłem, że sól wy­
dobyta w ostatnich dniach znacznie się różni od soli w pierw­
szych tygodniach po odkryciu wydobywanej, tj. że jest nadzwy­
czaj białą i czystą. Ponieważ dotychczasowe wydobywanie soli 
za pomocą rąk ludzkich było za uciążliwe i odbywał« się tylko 
powoli, dla tego rozpocznie się w tych dniach praca ta za po­
mocą machiny parowój. Ludzie, dotychczas tamże zatrudnieni, 
zostaną użyci przy dwóeh nowych próbach świdrowania, które 
Bię niebawem rozpoczną w ogrodzie właściciela hotelu p. Basta 
i na gruncie pana Pielke. Pierwszy punkt leży jeszcze w obwo­
dzie miasta, drugi zaś kilka tylko kroków po za miastem w po­
bliżu wojewedzińskiego niegdyś ogrodu. Oba zaś punkta położo­
ne są od miejsca, w którem odkryto sól, na zachód.

Wczoraj, dnia 20, odbyła się przechadzka tutejszego gim­
nazjum do gaju w Kościelcu, własności pani Lączyńskićj, pomi­
mo tego, że pogoda była rano bardzo niepewna, wyruszono je­
dnakowoż w pochód tem bardzićj, że orkiestrze sprowadzonój 
z Bydgoszczy musieliby byli przedsiębiorcy i tak zapłacić i to 
sumę dosyć znaczną. Jeszcze nie uszliśmy pół drogi, gdy niebo 
pokryło się całklćm gęstemi chmurami i wkrótce zaczął padać 
deszcz powolny. W nadziei, że się -hoć w kilka godzin wypo­
godzi, przyspieszono kroku i wkrótce przybyliśmy do Kościelca. 
Pan Gubióski, rządzca dóbr kościelecki h, zaradził biedzie tym­
czasem otworzywszy swoje stodoły, tak że można się było na 

' klepisku przynajmnićj od deszczu ochronić. Po obiedzie wypogo- 
• dziło się — wiara ruszyła z muzyką przez park do gaju Wkró- 
j tce przyjechało także kilkanaście rodzin z miasta i okolicy. Młod- 
' s i bawili się W różne gry, starsi zaś poszli z pannami w tany. 

Bawiono się aż do 9tćj wybornie; młodzież zachowała się bar- 
dzy przyzwoicie; harmonia niczćm zakłóconą nie została. Koń­
cząc, czuję się obowiązanym złożyć pani Lączyńskićj, która nam 
się pozwoliła w swoim gaju zabawić, w imieniu wszystkich jak
najszczersze podziękowanie.

W naszćm mieście pokazuje jakiś oszust — krzykacz, niby 
dzikiego indyanina zjadającego żywe gołębie. Prości i nieprości 
dają się durzyć temu oszustowi. Wczoraj wchodzi do owego ga­
binetu burmistrz naszego miasta i zastaje tylko_ samego 
niby dzikusa bez dożórey. Dziwiąc się temu, zaczyna ganić bu- 
rowo i ałośno dozorcę jak śmiał pozostawić samego dzikiego 
człowieka. Dzikus przestraszony, zapomniawszy o swój roli, od­
zywa się bojaźliwie i to najczystszą niemczyzną do burmistrza, 
żeby się nie gniewał, bo dozorca tylko się na kilka chwil oddu- 
lił. Je3t to w ęc nowa spekulacya wyciągająca łatwowiernym 
grbszo z kieszćnfi00 . * * ,a“*” “iPiiiotib

Gtnleznó, 20 czerwca. (Gazownia.—Majówki szkoły 
katolickićj^—Garnizon..— Urodzaj.) Gazownia naszi, wy­
budowana prsed trzema laty przez p. Pippiga z Gogolina, różne 
w tym krótkim czasie przeszła koleje. Z początku dostarczała 
nam dr-syć dobrego gazu; przez ostatnią jednakże zimę leżałk z po­
wodu braku bbrotowego kapitału odłogiem, żadnych nie przyno­
sząc procentów. Długów wiele, dochodów żadnych, rzecz natu­
ralna, że w końcu przyszła konieczna ąubhastacya. Na terminie 
subhastacyjnym dnia 17 b. m. nabył gazownią p. dr. Voelkel, 
dotychczasowy jój technik, za cenę 41,000 tal. Otóż skutki rzu­
cania się małeroi kapitałami na wielkie przedsiębiorstwa; raz się 
uda a dziesięć razy chybi. Trudno przewidzieć, jaka będzie 
przyszłość naszćj gazowni, Reprezentacya miasta naszego nie 
korzystała z prawa pierwszeństwa kupna, ponieważ cena kupna 
wydawała jćj się zbyt wygórowana, Zwłaszcza, iż wiele potrze­
bnych rzeczy już z gazowni poprzednio wyprzedawano.

Wczoraj tj. dnia 19 b. m. sprzedano tu około 160 koni
oasDaittki ńin dałiiMildjJtl »Motani »4 ł i

W tym samym dniu tutejsza szkoła katolicka miała swoje 
zwykłą, w tym roku tylko o cały miesiąc spóźnioną majówkę. 
Ponieważ cała ludność polska naszego miasta w tćj zabawie 
udział bierze, dla tego tćż ona rok rocznie była bardzo świetną. » >

Wczoraj jednakże pierwsza w tym roku nader gwałtowna na 
wałnica całą zabawę rozbiła.

W tych dniach miasto nasze znowu dostanie załogę woj­
skową, składającą się z rezerwowego batalionu pomorskiego 
pułku nr. 49, który od wielu lat jest naszym zwykłym garni-f'*'- 
zonem.

Ponrrao to, iż wiosny właściwie tego roku n!e mieliśmy, 
zboża i jarzyny w naszój oko icy stoją tak wybornie, że się do­
brego żniwa spodz ewać możemy.

■KU
■»cia
’»cia
’»«a— * Efektowna scena odegrała się w zwierzyńcu w Pe­

szcie, gdzie towarzystwo Merkel-Manley dawało przedstawienia. 
Ostatnim numerem programu była jazda na welocypedzie na 
drucianćj linie rozciągniętćj między 2ma drągami w wysokości 
50 stóp. Była 7 godzina, jak na ten numer przypadała kolej:?"“’ 
o tym czasie gęste chmury ukazały się nagle na niebie i zacząfi,»ią 
padać deszcz gwałtowny; w skutek tego największa część wi-pią 
dzów opuściła widowisko, by ssukać schronienia pod dachem, 
tylko około 30 osób pozostało na miejscu- Gimnastycy jedna­
kowoż nie odstąpili od wykonania niebespiecznćj produkcji, któ-?#el, 
rój widzowie już się byli zrzekli. Koło welocypedu ma wklę-poei, 
słość, w którą lina druciana wchodzi; przez piastę idąca oś prze-Mj' 
dłuta się w lewo i prawo i stanowi wierichnią wąską część^“’ 
czworoboku, na którego dolaym dłaiszym drągu sztukmistrz 
jeden wypełnia sztuki trapezowe, podczas kiedy drogi 
siedzi ds welocypedzie. Lina tym sposobem jest niby w ramie, 
a wjlocjpei może się wywrócić ale nie spaść. W sam deszcz 
gimnastycy wdrapali się na wysoki drąg, jeden usiadł na welo-'y,' 
cyped ie, drugi zawiesił się na poprzecznym drągu, aby tym 
sposobem kontrbalansować towarzysza i przeszkodzić spadnięciu. R] 
W szybkim biegu raz przeiechali przez linę, potćm wracali ty**“ 
łem. Nieliczni widzowie przyklaskiwali i byli zadowolnieni, me M 
tak gimnastycy. Jeszcze raz pobiegli przodem, ale gdy doszli do 
peło*y prze3trxeni, welocyped pociął chylić się ni bok, na nlmilyi 
siedzący rzucił sę wierzchnią częśoią ciała w przeciwną Di 
stronę już było za późno, welocyped przewrócił się i cała101 
rama wisiała na postronku odwrotnie, welocyped na dole, dolny 1 
drąg poprzemy u góry. Widzowie wydali okrzyk przerażenia,^ 
ale gimnastycy nie stracili zimnćj krwi Welocypedzista npada- 
dająo nie puścił welocypedu jak jego towarzysz nie puścił tra­
pezu. Teraz wisieli w okropnćj wysokości z początku głowam' 
na dół, dostali się potćm mezolnie w położenie wissąco siedząc, 
i zaczęli spokojnie się naradzać, co im toraz uczynić wypada, 
Skutkiem tćj narady trapezista schwycił za linę i na nićj po 
ciągnął się aż do pala, na którym naturalnie się puścił. Drug 
dot’wał spokojnie, aż lina była wolną, a uwolniwszy nogi zawi 
kłaue w szprychach welocypedu tym samym sposobem jak od, 
ważny tow rzysz ocalił się. Wszystka to trwało około 5 miuut, 
Skoro gimnastycy cało stanęli u dołu, przywitał ich okrzyk ra, 
dosny i zgroza przelęknionych widzów ustąpiła miejsca wiol, 
kiemu podziwowi, gdy spostrzegli, że odważni ci ludzie opróci 
bladości grobowćj nie okazywali ni cienia wzruszenia.

— ♦ Oar 1 Jeńcy francuioy. Gdy cesarz W ilhelm jechaT 
z przybyłym carem z k.dei w odkrytym powozie, przechndzitja.^ 
przypadkowo oddział powracających do ojczyzny jańców fran­
cuskich. Jeńcy stanęli frontem i oddali Wilhelmowi honor; 
wojskowe; cesarz powiódłszy po nich poważnym wzrokiem, od- (j, 
wzajemnił przywitanie, car zaś zachował się prawdziwie po mojz(o 
skiewsku: oto odwrócił się od atch jakby z pogardą.

msz
— * Pewna firma w Kobleucyi nal Renem po gazetaci 

zachwala kołnierzyki d > koszul z lanój stall, jako „nader de- ( 
likatne, nie cięższe cd płóciennych i bardzo przyiemn-.i w uo^ p 
szeniu.“ Ponieważ z cesarstwem niemieckie« wstąpiliśmy w eryjal- 
pokoju, a pokój zabezpiecza się najlepićj uzbrojeniem gruntowy,] 
wnym, zapowiadają taki kostium cywilny: pantalony wyłożont j 
pancernemi płytami, kamizelki kazamatowane od granatów, ka( r 
pelusze słomkowe gwintowaue i kurtki z tyłu nabijane. SI

— * & Persyi panuje głód, który według opisu Timei—r 
of India z dnia 13 maj* przechodzi wszelkie ludzkie wyobraL ' 
żonie. Długo oczekiwano z upragnieniem deszczu; n>reszciC®, 
padał, ąle tak skąpo, że nie przeszkodził nieszczęściu. Skutkien,* 
głodu i towarzyszących mu, jak zwykle, chorób, leży tysiące trupóS| 1 
niepogezebaay po ulicach i drogich. Muzułmanie zabili nieje-ł? 
dnego ezłowieka, aby go zjeść i tak ocal ć własne życie; przy 
szło nawet do tego, że rodzice jedzą wla ne dzieci. W pobliżu 
Schiraz dzieją »ię tak okropne rzeczy, że Europejczycy nie wy-prz 
chodzą z mieszkań. Między Schiraz i Bushire leżą tys ące tru-dyr 
pów po drogach, a na domiar tego nie ma nigdzie stósownycl I 
zarządzeń. się
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * TygodniŁa WielianpolslileKo N . 26 wj^

szedł z druku i zawiera: ś’d Redakcyi. — Filozofia natury przem8 
Henryka Levittoux, krytycznie przedstawił Karól Libelt. (Cią j 
dalszy). — Pod jednym dachem, powieść W. Skiby (Ciąg dalszy]
— Strzaskana lutnia. Z w-pomnień ostatniego powstania prze 
Henryka Merrbacha. (C ąg dalszy). — Kronika tygodniowa. - 
Z zapisków kolektora. (Ciąg dalszy). — Pokłosie. — Studyni
nad niespraw:edliwym uciskiem Niemców przez inne narodj__
mianowicie przez Słowian. — Hymn do Boga Wł. Bełzy na pa 
miątkę Stuletnićj rocznicy rozbioru Polski, Nuty.. — Pan prezj 
dent miasta Krakowa w kłopotach. Obrazek sceniczny w 
aftach, napisany przez Józefa Narzywskiago. (Dokończenie). - 
Od Redakcyi.— Ogłoszenie. — Skrzynka do listów.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 26 i zawiera: Do ni 
szych czytelników przez wydawnictwo Sobótki. —Pałac i folwarl TS 
Obrazy naszych czasów, przez J. 1. Kraszewskiego. (Ciąg dalszy, 4
— Na tuł&ctwie. Łużne kartki z teki J. Gordona. (Ciąg dalszy Pr:
— Kobiety nerwowe, napisał dr. Sfinks. (Dokończenie.) — List W 
popularne o muzyce I. — Po Bożym świecie li w podziemiac ~~ 
Wieliczki. Wyjątek z pamiętników Wincentego Pola, i Ciąg dali,' 
szy). — Pomnik Kaźmierza W. Bochni, przez W. B-a. (Z ryciną
— Szarada. — Korespondencya Redakcji. — Ogłoszenia.

— * Kłenilanlnn wyszedł z druku Nr. 26 i zawiera 
Uprawa rzepiu (hrassica campestris oleifera) — Krótki poglą 
na chemią rólniczą i potrzebę jćj w gospodarstwie. Zygmunt Ro 
ściszewski. (Ciąg dalszy) — Wiadomości literackie. — Korespoi 
deneya z Obornickiego. — Rozmaitości: Jak wiele czasu si 
traci przy oraniu na krótkich stalskach, — Ogłoszenia.
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Doniesienie z kantoru loteryi S Lltthanera w Poznanit E; 

Wilhelmowski płac 17. _
W ciągnieniu 1 klasy 160 loteryi frankfurtskićj wyszły nł 

stępujące główne wygrane: „
Flor. 10000 nr. 18669.

3000
2000
1000
400

13078.
21703.
8303. rasUfi 
6432, 8264, 23523.

200 - 9999, 10507, 10541, 18919, 21996, 25541
100 - Mis CQO1 RÛKÏ oesn .,«»» ’ —5418, 6991, 8063, 8649, 11363, 12031 

16039, 18070, 19195, 19348, 24042, 24ó5j ulMniejsze wygrane przejrzeć można w kantorze loteryi i ti
Litthauera.

Medyolańzkie 10 fr. losy. Losowania z dnia 16 czerwca rl j£
Wyciągnięte serye:

989, 4019, 36«, 1748, 3842.
Główne wygrane:

Fr. 10000 serya 4019 nr. 4L
» 1000 • 1743 » 84.
. 500 « 989 • 98.uaiik . wo - 3842 0 8.
. 100 ■ 989 0 25.
< 100 • 3842 0 42.
■ 100 • 1743 0 97.
- 100 - 40119 « 91.

m
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rżai
, ~ Berlin1, 23 ezerwca. Mąka pszenna
kilo netto. 0 1OV,_93A talara.nr. 0 1 1 9’/,-’/,, tal. r:
’ 1‘.’t'/. <*> pa .........................

100
nr.

doznań, 24 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 ii 4% *■ 
tal. mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, aa cent, be 
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Niedziela, dnia 25 czerwca 1871.
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Plan jazdy
przybywających do Potnanin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia»
Przybysza.

($ciąg OBob. 1-4 ki. rano o go4. 4 m. 54.
¿ciąg mi«»«. 2-4 kL - • 7 eu >1.

r) Pociąg o»ob. 1-8 kl. po poi. • S m. *4. 
tv*p$€iąg mię«. S-4 kL wie«a. I m. 4fr 
lia.!
na

W kierunku z Wrocławia
Przybywa.

lói .Pociąg mlMB. 1-4 kl. rano o god. 8 m. II.
J¿Pociąg oaob. 1-8 kl. - - 11 m. 4.

zMLciąg mięs*. 8-4 kl po poi - 7 nu 80.
Wi4*ociąg OBob. 1-4 kl. wiooa. - 10 m. 47.

>ści

Odchodal.
Pociąg oaob. 1-4 kl. rano o god. 5 bu 4. f 
Pociąg mięu. 8-4 kl - - 8 a. 14.
Pociąg oaob. 1-8 kipa pab - *
Paaiągmifaa 1-4kl popoŁ • 7 bu 88

do Stargardu.
Odchodzi.

Pociąg mion. U- * *•*-.? ?" * aob ’ ’* **

OEHMIGA HOTEL FRANCDSKL 
Klicbowski z Królestwa Poltkiego, 
Spechtel z Szląska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI, 
zdrowa.

Załuakowgki z Karczewa, 
Wenierowaki z Moguoeyi, 

Hrabia Bniński z Bie-

GaL-Karóta Ludwika 101’/,—2’/, płac. 
230’/,—IV, i—'/, płac. WarRz.-wiedeósk. 65

Pociąg oiob. 1-8 kl 
Pociąg nnęai. 8-4 kl - 
Poaiąg oaob. 1-4 kl wiaen.-ł jł_i. wiec». - aułu. ti. ro«ią;'oioü. «.u wi»ii

>m, Kolej zuarełiijaUo-iioanańaka.
aa- Przybywa Odehodil

11 m. 14 
7m44

11 bu3S

tó- Poc^g oaob. . 
Pociąg DBÍQBB.

god*.i»eiąg oaob. rano o goda, 10 m. 36. 
lę-Pociąg — po połud. — 8 m. 4. u «
ra Pociąg mięt«, wieoior. - 6 hu 14. II Pociąg oaob. pried poŁ -:iąg 0.00, - - 10 bu 14. U Pociąg - po pot -ęiF* 
trz 
agi 
lie,
icz

6 BU 88.
6 aa. 88.

11 m. W
4 nu 8*.

PEZYBYLI DO POZNANA
dnia; 24 czerwca.

IgjlOTEL PARYSKI. Lutomski z Chwalibogowa, Sokolnicki z KróL 
.m Pol., Jordan z żoną z Popowa, Długołęcki z Goranlna, pani 

Rakowska z Miłosławia.
tyjTERNA HOTEL EUROPEJSKL Żychliński z Twardowa, 
tt;9 Mukułowski z Strykowa, Koczorowski z Ozarnoszki, Amon 
Ho z Gdań-ka.
.¡ntfOTEL BERLIŃSKI. Proboszcz Mrówczyński z Długiój-Golliny, 

Dolega z Wągrówca.
¿¡¡HOTEL RZYMSKI. i'r. Żółtowski z Drzewiec, pani Forstmann

z Szczepowic.

Wiadomości giełdowe.
Giełd s poznańska, 24 czerwca.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
Giełda berlińska, 23 czerwca.

Giełda dzisiejsza była w ogóle tak samo zupełnie usposo­
biona co wczorajsza; obrót był mały.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,’/o) 39’z, pl 
Poż. pstwa z r. 1859 (6° 0) 100’/, płac. Obi. pstwa (4’/,) 83 
żąd. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 119’/, żąd.

Ust MSti Zachod.-prusk. (3’/,%) 76 żąd., dto (4°/,l 
83’/, płac., dto (4°/0) 90’, plac. Poza, uowe (4°/0) 87’/, płac. 
List rent Pozn. (4%) 88’/, płac. Prusk. ',4°|0) 89'/, płac 

Walory zagranloz.; Austr. rent
Rent, papier. (47»°/«) 4IT'
Losy kredyt z r. 1858 ,.„r--------- , —----- t ...
>1, plac. Losy z r-81364 ( 4%) 687, płacono. Rosyjska potyczka 
prem. z roku 1864 (&“/) 125’/, płacono. Rosyjska-polsk.
oblig. skarb. (40/„) 71 żądano. Polsk. certii. Lit A. po
300 zip. (570) 93"', płacouo. dto cząstki po 500 ztp. (4%) 
101'/. płacono. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 7O’|, 
plac Listy llkw. 58’/« plac. Włoska pożyć. (6°/.) 557, płac 
Rumuńska poż. (8%) 89’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7 7, ,) 
45»/.—’A—7, płacono Turecka poży. 447, płacom. Amer. pożycz. 
(6°/o) 97 Ptac- AkCjO kolei zelaz. Kol. mind. 152 płac

I 887, płac. Prusk. (4°|«) 89’/, płac, 
iz.; Austr. rent. srlr. (*’/,®/o) 867. płac. 
48»/, płac. Losy z r. 1854 (4%) 77’/, żąd. 
>S fi’/, płac. Losy z r. 1860 (3»/u) 81’/,—

_ Austryac. Francusk,
.. . ____ _________ 65‘/( płacono. Banki itd.

austr. kredyt mob. 158—’/, płacono. Poznańskie prow. 
109 płac. Szląsk. stów. bank. (4“ ,1 123’/, płac Gertyf. blp, 
Hubnera (4’/,«/,) — żąd Hansem. (4’',»/,) 94’/, plac. Henzel 
(47,7«) — ląd Meining. (47,7«) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pion. Frdr. pruskie 113»/, płc. Mr 
111’/, żąd., suwereay 6. 24 płac nap. 5. 11 płacono, półimper. 
6. 16| »W-. dolL 1. 117, płac Złota w sztabach tunt celny 463 
płac. Srebra funt celny 29. 26 plac. Zagraniczne bankn. 99*/, 
płacono. Auctr.-bankn. 81’|, płac. Rosyjsk. banku. 807« pł>c. 
— Dyskonto bukowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w '"iejscu — tak wedle jakości 
żądano; per 1000 kilo na czerwiec 78, czerwiec-lipiec 77’/, tal., 
lipiec-sierpień 76—75’/, płac, sierpień-wrzesień — tal. Zyto: 
per 1000 kilo w miejscu 47 —54 tal wedle jakości żądano, po- 
Śleduie galicyjskie i polskie 47, polskie 49, krajowe 54 tal. pła­
cono; na czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 60ł‘,—50, 
sierpień-wrzeaień 50'/,—'/,, wrzesień-pażdziernik 51' ,—50’/, ta1, 
płacouo Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tai. 
wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 42-55 
taL wedle jakoś i żąd., zachodnio pruski i wschodnio pruBki 
49—50, pomorski 50—52 tal. z kolei płacono;; na czerwiec 
i czerwiec-lipiec 487„ lipiec-Bierpień 477,—17 tal. płacono. 
Groch: per 1000 kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 41 
-52 Ul. Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. 
Olćj rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 27 tal. żądano; na 
czerwiec i czerwiec - lipiec 26’/, płacono;. Iipiec-sierpieó526’|, 
tal. żąd. Olój luirny: per 100 kilo w miejscu 8t'/y,taL Olój 
skalny: per 100 kilo w miejscu 137, tal., na czerwiec 13’,„ 
czerwiec-lipiec — ta). Okowita: per 100 litrówpo 100%= 
10,000% w miejscu bez beczki 17 tal. 7 sgr. płac., na czer­
wiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 16 tal. 28—24 sgr., sierpień

wrzesieńl7 tal. 8 sgr. do 17 tal., wrzesień-pażdziernik 17 ta’
9—4 sgr. płacono.

Giełda bydgoska, 23 czerwca 
Pszenica: 120—125 font mniój lab więcój porosła

65—71 tal., 126—130 funt zdrowa 75—79 tal. per 2125 funt 
wagi celnej. żyto: 120—124 funL 46—47 tal. per 2000 funt, 
wagi celnój. Groch: 44—48 tal. pr. 2250 funt w«gt celnéj, 
najlepszy do gotowania wyłój płacono. Okowita: bez 
dowozu.

Giełda wreelawsUa 23 czerwca, 
żyto: per 2000 tant słabo; na czerwiec i czerwiec- 

lipiec 477, tal. żądanej lipiec-sierpień 47’/,—»/,; sierpień-wrze­
sień 48’/, tak, wrzesień-pażdziernik 49% talara płacono. 
Pszenica: na czerwiec 72 talary żądano. J ęczmień: na czer­
wiec 44 talary żądano. Owies: na czerwiec 487, talara żą­
dano. Rzep: aa czerwiec — talarów. Olój rzepiowy: ceuy 
mało zmienione; .w miejscu 13’, Ul. żąd.; na czerwiec 137„ 
taL, czerwiec-lipiec 13 talarów; lipiec-sierpień 137, talara 
żądano. Okowita: ceny mało zmienione; per 100 litrów po 
100®/, w miejsca 16’/,, talara żądano 167, płacono; na czer­
wiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 16 tal., sierueń-wrzesień 
16’/, talara, wrzesień-pażdziernik 16'/,, talara płacono
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Na targu

d (Pszenica białą 
„ żółta 

Żyto
Jęczmień 
Owies 
:Groch

W srebra, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
92^94 9073-^85 
91-92189 78-86 
62—63 59 56 -57 
50—52 46 42—44 
36 -37,35,33 - 34 
68-74 C5 58- 62

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celui cb =100 

kilogrsmów. 
piękna średnia pośled

a>| ag|b
714- 
7 * “ 
5|- - 
4 20 6 
4 2S- 
5|l4|-

t«l|«g. la
7 4- 
7 2 - 
4 ,-20 - 
4 41- 
4 20Í— 
4,24;

pośledUli «glin
6 6 —
6 6-
4 13 —
3 23 C
4,L-
4, 9]-

Dnia 23 spoczął w Bogu opa­
trzony Sakramentami świętemi ś. p.
Antoni Węsierskl.

Eksportacya z Tarzec odbędzie się 
o 4 godzinie po południu w ponie­
działek, nabożeństwo żałobne w ko­
ściele farnym w Gostyniu i spusz­
czenie zwłok do grobu familijnego 
we wtorek o 10 godzinie. (.3551.)

zi|B® oznańsble stówa rzyssE.
irJ kuchni ludowej.
'dj Celem ostatecznój uchwały co do przy­
szłości kuchni, wyznaczamy niniejszóm

traltte
Wszystkich członków na 

et na 5 godzinę po południu
ie, £Bonic(tziałck., 56<» mb.
lOty pomieszkaniu naszego przełożonego pana 
'rjHartwiga Mamrotha, tteerolta tiHctt 

G, prosząc o liczne stawienie się. 
nl jPoigssnsk, 24 czerwca 1871. (3552)
:ł) Zarząd poznańskiego 

stowarzyszeni» Łwcfińi 
ludowej

W konkursie nad majątkiem Ksmylll 
Kardollńskiój pod firmą Kardolióska i 
¡Trąpezyńska w Poznaniu zamieszkała zo 

Jstał celem rozprawy jako też i uchwały co 
’do akordu termin nu
odzień 6 lipea r. 1». przed 
;« pot. O godz 11
yprzed niżój podpisanym komisarzem w bu- 
idyDku sądowym pod No. 13 wyznaczony.
:1 Mających udział w tój sprawie uwiadomnia 

się otćm z tóm nadmienieniem, iż wszelkie 
ustanowione pretensje konkursowych wierzy­
cieli, o ile dla takowych prawa pierwszeństwa, 

’prawa hipotecznego, prawa zastawu lub in­
nego prawa udzielnego nie rości się, do u- 
działu przy uchwale co do akordu upra­
wniają. Księgi handlowe, bilans wraz z in- 
wenturą jako tóż i raport piśmienny za 
rządzcy co do natury i charakter u kon- 

Jkursu leżą w biurze nąszćm No. XI dla
6 mających udział do przejrzenia. (3578)
II Poznań, dnia 20 czerwca 1871.

Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych. 

Komisarz konkursu.
J___ ________ Gaebler.____________
a Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego posła ziemi 

j pruskićj na Sejm berliński
■> Stfatalisa Sulerzyckiego, 
^'przyjmuje Edmund Oallicr, 
it w Administracyi Dziennika Pozn.
0 Następujące ważne dzieła są tanio do na-
7 bycia w podpisanej księgarni:
t medalów polskich, wyd. przez

hr. E. Raczyńskiego 4 Tom. 4o. z wielu 
rycinami. 1841—45 rzadkie 35 tal.

. JKrnsiełei, Dzieła 17 Tom. z dopełnieniem 
Warsz. 1829—31 ozdob. opr. 8 tal.

„ hittde, Słownik języka polskiego 4o. 6 
Tom. 15 tal.

,i /WroMgrowfM«*, Słownik niemiecko- 
polski 4o półskór. 2 tal.

Tfojnń»lti, Słownik polsko-niemiecki i 
niemiecko-polski 4 Tom. opr. 9 tal. 

Wic»nieu »!ti, historya literat, polskiej
i 10 Tom. zamiast 32 tal. za 12 tal. 

jtleffer’« KonTersations-Lexicon, 2 wyd. 
1869 ozd. opr. w 15 Tomach z rycinami 
i mappami 36 tal. . (3575)

i U. J. Sussmann i syn,
J Rvnek 8o, obok Oberielta w bliskości pałacu 
1 Działyńskich.____________
i Nakładem Ludwika Merzbacha 

w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem.

K (Śpiew z mnłjbą IB. Zawadzkiego)
ii ’ Od 1 Października jest przy Jezuickiój 

ulicy No. 9 mieszkanie na pierwszem pię-
i trze, składające się z trzech wielkich i je­

dnego mniejszego pokoju, gdzie od wielu
'1 lat prowadzono korzystnie skład garderoby 

męzkiój, wraz z kuchnią, sklepem i drwalni- 
kiem, jako tóż na parterze wielki kram ż 
oknem wystawnóm i mieszkaniem do wyna-
jęcia.___________________ (3566)

Kucharz młody, kawaler, wolny od 
wojskowości, obeznany dokładnie w swoim 
zawodzie, posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje miejsca od św. Jana r. b. lub od 
1 l pca. Adres: M. W. Brłeaen W Pr. 
poatę rest. ___________________13417.]

BacznośćI
Pogłoska, że w mym zakładzie panują 

zaraźliwe choroby, jest bez odatawną, gdyż 
' cała moja rodzina jest zupełnie zdrową, 
1 o czóm niniejszóm szanowną publiczność za­

wiadamiam. (3569.)
Park Wiktoryi.Zieńkowicz.

Mieszkania o 3 i 4 pokojach są od 
św. Michała do wynajęcia na Piekarach 13b
obok Odeutn. J3446]

Kasjer sumifnny, w wieku dojrzałam,
! szuka od św. Jana rb. umieszczenia. Po- 
| znań poste rest. A. H. C. II- (3516)

lsutrzebny bucbbalter 
do młyna parowego w 8“le-
szewle, obznajmiony dobrze z pro­
wadzeniem książek kupieckich, tyczą­
cych się podobnego zakładu iabry- 
cznego; takowy do mnie się raczy 
zgłosić. <3529)

Broekere,
rzecznik i notaryusz w Pleszewie.

Nagroda.
Konstancy a S«siolll»ocUa? była 

ajospodyni na probostwie, uciekła dnia 7 D. 
hi. podobno do Poznania, i opełniwszy różne 
zdodziejetwa i kryminalne występstwa; klo- 
tly doniósł ks. TalaezyńHklew»“ pro 
boszczowi w Chrzypska p. Sieraków o 
miejscu jćj p, bytu, tak aby ją do odpowie 
dzialności sądowój pociągnąć można, odMe-
rze stósowuą nagrodę. _________

Waińe^etoranlc człon 
ków Towarzystwa Nauk. Pomocy 
powiatu Odolanowskiego odbędzie 
się w Ostrowie na sali hotelu 
pod Białym Orłem w poniedziałek 
dnia 26 czerwca r. b. o 
godzinie 4 po południu. (3547.)

Komtet.

Doay loteryjne:
'I, 2 tal ’/„ 1 tal.,

Ł. G

% 6', tal. (orygin.)
, . „„------ , |j, 15 sgr. rozsyła
Wzańmlal, Berlin, Jannowitzbriicke 2 

(3514) 

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza

w BkOKuaniu
co tylko odebrała i poleca:
B>aml4tka SftletnićJ II«- 

CKiiiry panowania Piu­
sa IX, wydał ks. Podolski. Do­
chód przeznaczony na Świętopie­
trze. Cena 1 talar.

Czytania katolickie ks. H. «lacho­
wskiego T. J. (dalszy ciąg).

Namowy Iłuclia świętego, 
tom V 5’/2 sgr. — tom VI 5 sgr.

Nauka o częstćm używa­
niu Najśw. Sakramentu 
i sto sposobów nczczenia Pana Je­
zusa (tom VII) 5 sgr. (3560.)
Wyborne i smaczne marcowe

piwo grodziskie
flaszkach z mojńj lodowni jest 

każdego dnia do nabycia u

Juliusza Kunkla
(3406) w Wągrówcu.

Otton Dawczyński, 
dentysta,

Fryderykowska nl. 33 b obok Tilsnęra hotelu 
Sztuczne zęby wprawiają się na. pod 

stawę złotą i kauczukową bez bólu.Jgo50.)

Odpowiedź Maryni.
Mój adres pod lit. M. K. w Wróblewie 

pod Wronkami. 1
•9 tmaiM la rncmc.

stóso-

Eańd&I i pomieszkanie
od 1 października do wynajęcia. Wiadom. 
u Seherka Szeroka ul. 1._____ (3564)

Wód mineralnych
wszelkich gatunków nowe przesyłki nadcho­
dzą co tydzień do (2056’)

apteki Klsnera.

Strzelecka ulica 22 jest kra««», 
wny na handel towarów kolonialnych i cy 
gar? z przytykającym doń pomieszkaniem 
przynależy tościami od 1 stycznia 18 - 
wynajęcia. Tamże jest także na trz®c1^“ 
piętrze do wynajęeia od 1 październ. rb. p • 
mieszkanie, składające się z czterec“ P° ?> Dubeltówka 
kuchni i przynależytości. Bliższe szczegó y , (]ainagc 
Strzelecka ulica 21 u Behulseha.

[3376.'
Strzelecka ulica 22 jest pomleBah»- 

nłe sklepowe od 1 j aździern. ib. do wynfr 
jęcia. Bliższe szczegóły Strzelecka ulica 2 
u BSehzilseha. (3377.J

Dnia 23 czerwca zgubiono na Gro­
bli 160 talarów w papierach (jedna 
stotalarówka, dwie dwudziestotalaró- 
wki, dwie dziesięciotalarówki) i około 
trzech talarów w srebrze w P°rtm°* 
netce skórzanój. Znalazca, któryby 
złożył takowe na policyi, odbierze 10 ta‘
larów nagrody.___________
"irzezl 1K gospodarczy, kawaler, 

Polak, wolny od wojskowości, posiadający 
wyższe naukowe wykształcenie, we wszy­
stkich gałęziach gospodarstwa biegły, poszu­
kuje miejsc». Dowiedzieć się można w Eks- 
pedycyi Dziennika. (oooo./

110 talarów _ _
dwie pruskie 50 talarówki, 1 zagraniczna 

Jzie8ięciot»larówka) zgubił w drodze z Sze- 
rokiój ulicy ua Stary Rynek niezamożny słu­
żący. Znalazcy zapewnia się odpowiednia 
nagroda przy Działowym pl. 9. part, na prawo

Aukcya
W brodę ¡dni» «S czerwca po 

południu o o gadzinie sprzedawać bę­
dę yublicznie najwięrój dającemu na
tu niUNtry Tortu wlldeehirs«»
wielką budę szynkarską
(3573) Rjrlilrwakl, król, kom, aukcyj.

s

Dwa elejrwnrho uneblowanel 
pokoje do wynajęcia, bliższe szczegóły 
Willi elBiowsba ul. 2B.__ (8538]

Fabryka papierosówIt Weller
w Dreźnie, c

ulica Moszczyńska No. 8. »
Zaszczycając się od lat sze­

ściu wziętością u Szanownój Pu- 
.2? bliczności, polecam i nadal mój 

wyrób papierosów z prawdzi-

^3©

Aukcya.

Au rcya mebli
W óroiłę sini» SM czcrncn rann 

od 9 godziny spizedawać będę jiublicznie 
mjwięcój d&iąceinu na Grnbll 38 w da­
wniejszym domu Hlelefel«!» rozmaite me­
ble jako to: (3571)

sofy, fotele, szafy, stoły, 
komody, zwierciadło z 
broiizu z podstawą, mar­
murową dobrze zachowany

fortepian polisandrowy, 
dywany, sprzęty domo­
we i kuchenne.
KtycliiewMti I, król, komisarz aukcyj

Tłuste śledzie Matjes 
Kartofle nowe poleca (3565)

T. Luziński.

wych tureckich tytoniów i pa- -2: 
pieru paryskiego „Papier Per- w 

g san paille de Biz“ jedynie prze- m 
£ zemnie używanego — który na 

prawdziwe miano Non plus » 
.2 ultra zasługuje. _
§ Wyrób mój niskością cen i & 

"S» doborem gatunków przewyższa 
wszystk e inne tego rodzaju fa- " 
brykaty.

Papierosy moje sprzedają się 
we wszystkich większych mia­
stach Księstwa i Prus Zacho­
dnich. (3548.)

Właściciel fabryki
J. Konopacki.

Firma IS. 'Weiler wDreznie.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publiczni« za natychmiastową 
zapłatę w piątek dnia 30 ezerweu 
rano od O sodziuy i po południu od 
3 godziny przy Rynku No 59 należące 
do masy konkursowój Izaaka Neumanua re­
szty towarowo j->ko to: ros-tnoófe aa- 

trelniatttf ije- 
thrtibttr borty, liny łtrf, wet- 
>tę kinnloty. itlhmy wetninne, 
»zyr/yt/ri, ¡toflrtrirki itfl. ittl, 
nnilfpnte rmtnnilf eegtney- 
toryn. (.3570)

Kyehlewskł, król. kom. aukc.

“Aukcya^
W ńrodę dnia 88 czerwca po po­

łudniu o 3 godzinie sprzedawać 

będę publicznie na św. Marcinie
No 13 frudynclA tylny wraz zstajnią do rozebrania. (.3572) 

UyrhleiWMkł, król. kom. aukcyjny.

Aukcya
z kości t saper- 

fosfaty
z najrenowańszych fabryk poleca jak najta-
niéj (3542) Baumann Werner.

W ńrodę dnia 88 czerwca po 
południu o 1 gjodzlole sprzedawać będę 
publicznie najwięcój dającemu przy Fod-

sórnćj «1. No s budynek 
tylny do rozebrania-
[.3574] ttye/ttewetii, król, kom, aokr.

Cygarety
skład^giówny prawdziwych eyjzaret La 
Ferma, Drezno, Kreuzkirche No 6 we wszy­
stkich gatunkach po cenach fabrycznych, 
znajduje się w północno-niemieckiem impor- 
towćm towarzystwie dla prawdziwych ba- 
wańskich cygarj (.3555) *3

Wifh. Ed. Janssen
Wilbelmowski plac No lO.j

Broń myśliwską I 8^, W sprawie napoju królewskiego! “iss
do wiel-l dy (bardzo szybko):

fabrykat Józ. Offermanii,
puzzkarza w Kolonii nad Renem. 

Wyłączny medal w Bydgoszczy 1868 i 
w Królewcu 1869.

Pojedyncza fuzya od 2»/« tal. począwszy. 
- - - ■ • 5»/j • '

pat. • 10’/, • «
Lefaucheux .22 • «
Rewolwery, sstucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju poleca w wielkim wyborze, 
przy dwutygodniowej próbie i każdój gwa- 
rancyij

Józefa OfFermairana filia,
Królewiec w Pr.

Nowa

fabryka młodzi 
funtowych

w Mihos«fe.acli pod Kościanem 
ostawia eodiBieiiBiie świeżych 

młodzi funtowych. (3361.)

Wróciłem z Ostrowa
i mogę przyjąć zamówienia . do nauki 
tańca na czas wielkich feryi. (ooo<.)

Rocbacki,
metr tańca.

Poznań, Wysoka ulica 4._____________
Do handlu korzennego i składu cygar po 

szukuje zaraz w (3562)ucznia
z wiadomościami szkólnemi, zamiejscowego

w. A- Unruh.
Pólwifjska ul. No. 8

Całkowita
Wyprzedaż.-«

Dla zwinięcia handlu wyprzeda,je 
»iżuteryc, galanterye, al- 
enidę, hwłaty itp, niżój ceny za­

kupiła [3206.]

F. Dmochowski.
ul. Nowa 8.

Do I klasy Prusk. bteiyT sy udział 
8 tal., ’/, 4 tal., ’/, 2 tak ’/„ 1 tal., ’/,, 

15 ser. S. Ba»oh, Berlin, Molkenmarkt 14 
(.2931)

Świeże wody mineralne,
nalewa 1871 roku nadeszły znowu wszyst 
kie a szanownym wody mineralne pijącym 
oddaję do dyspozycyi ogród mój do prze­
chadzki. pr ]y[ankiewicz, 

(2566) Wilhelmowska ul. 22.
handlu wy- 

(.3207)
 Z powodu zwinięcia

przedaje
8zafy i repozytorya
F. Dmochowski.

Wapno gogoliósk.
świeżo palone w ładunkach wozowych po 
28, 80 i 48 beczek polecam i moich pie« 
ców do wszystkich stacyi kolejowych.

Przy ugodzie fracht franko. (3268)

Edward Ephraim,
w doznaniu.

Zaiład litograficzny
handlu Antoniego Rosę w Po­

znaniu w Bazarze 
poleca w wielkim wyborze Heje- 
gtrn gospodarahle Bru­
ki i litografie wykonywa 
spiesznie i tanio. [3445],

, Przez napój królewski wyzdrowieli, po wiel
kiej części wedle urzędownie lub sądów., w óśmiu przypadkach 
nawet głrasysSęgi) (!) zawSerzytelnlonyeh świadectw 
i pism dziękczynnych, chorujący .

| na otrucie zapaleniem łledzlony (gorsze niż wściekli­
zna! któraż „medycyna“ tu uratować może?!)

ua wściekliznę (przez dwie tylko butelki); _ 
na ciężkie rany (prędko, bez febry i prawie bez bólowi); 
na raka w żołądku i zupetne zamknięcie alę żo­

łądka (nawet w „Betanii“ w Berlinie, największym zakła­
dzie Lezącym Prus; pacyent nie dostawał od trzech dni ani 
jadła i napoju ani „medycyny“; napój zaś otworzył kanał, 
którym przechodzą pokarmy, i żołądek a okropne boleści 
ustały krotko potóm; gfiF" przez lekarzy opuszczony, w-tał 

jednak następnego dnia a po 4 butelce oddał się zno- 
wu swemu powołaniu;

na nujśmiertelnlejnze elroroby serc», z częstemi 
także kurczami sercowemi w wielu przypadkach; kurcze u- 
stały niekiedy po pierwszóm zaraz piciu; (podobna chora, 
leczona przez jednego z najuczeńszych lekarzy berlińskich 
przez trzy miesiące napróżno opuszczoną została przez nie 
go po kilkorazowej gruntownśj rewizyi oświadczaniem: „prze­
ciw temu cierpieniu nie ma medycyny“, ¿SF" ’ * trzech 
najdalój dniach oczekiwał jój śmierci; lecz i ona wstała 
JdF"' przecież już nazajutrz; okropny kurcz serca ustał po 
jjdF“ pierwszóm piciu, lekarz zaś nie chcial’ późuićj w ża- 
iidF' den sposób uwierzyć, ża wyzdrowiała, lecz 1868

r. puszta za mąż i teraz jeszcze jest żurową);
na wszystkie óea ehorohy, nawet nieuleczoną ślepotę, 

gdzie i operacje nie były podobne, i to przez rezorpeye 
skrystalizowanój wody pupilly; niewidomy zupełnie od 6 lat 
(Bellevue pod Trewirem) odzyskał wzrok przez jednę tylko 
butelkę, inny przez cztery, inna przez 13 butelek; krótko- 
widzący po kilku butelkach spostrzegają, że dokładnićj i da 
lej widzą; zapalenia ócz przez picie i cieple obkładania 
(mięszauina z ciepłą wodą)-* przez zimne, zalecane
przez lekarzy, powstaje największa część ślepoty, mianowi­
cie zgrubienie błonki, która zakrywa pupillę;

na brak słuchu (p. In. 2 osoby w jednej familii tylko przez 
2 butelki);

na wwzystkle cierpienia żołądka, także na 20- 40 
letni kurcz żołądkowy (tu najszybcićj, inna kuracya 
i środki tylko szkoduty);
20_301etni reumatyzm x chromieniem, (cięsto 

I już po 1 butelce, także ochromienie języka); 
na zapalenie ptue, nawet w najwyższym stadyum, zawsze

po kilkorazowóm piciu i bez puszczenia krwi, w ogóle 
na wszystkie choroby zapalne i na zapalenie mózgu

po kilkorazowóm piciu; — nigdy nie należy używać lodu
(letnie obkładania!); 

ua gangrenę i najgwałtowniejszą febrę z ran po kilko-
razowóm piciu i obkładaniach nawet przy zatruciu zapale 
niem śledziony (p. wyżćjl); jeżeli gangrena w kości, członek 
na 1 godzinę się wkłada; gangrena bywa odsuniętą, zgan- 
grenowane c ało odpada flfiF“ ropi się a rany goją się 
prędko;
aBF" róże 1 febry, także na febrę połogową i 
nerwową (przy febrze następują i womity przez wzmo­
cnienie nerwów żołądkowych, nie jak przy emetyku przez 
osłabienie);

na ciężkie skrofuliczne 1 gruczołowe cierpienia (czę­
sto już po jednćj lub kilku butelkach, często kiedy 0^. 12 
lttn. leuar. kuracya nic nie pomogła; także na zapalenie 
gruczołów oczowych Meiboma;

na wszystkie choroby zazkórne także liszaje i wrzo

dy (bardzo szybko); 
na difteritls (pić i co pół godziny ciepłe bardzo obkładania

jak przy krupie); jeżeli cierpienie nie z głębi pochodzi, 
zawsze szybkie uleczenie;

na krup (ciepło pić! i ciepłe bardzo obkładania, na wełnie, 
około szyi! lecz już nie w najwyżBzóm stadyum);

na wszystkie cierpienia gardłowe, mianowicie zapale­
nie krtani (tu bardzo szybko; zmięszany z gorącą wodą!) i 
suchoty gardłowe nawet w wysokióm stadyum, gdzie już 
wiele bejcowano;

na epilepsją czyli wielką chorobę niekiedy już od 
pierwszego wypicia nie wracała, gdzie przez długie lata 
prawie codziennie przychodziła; często nie ma pomocy;

na taniec św. Wita i wszystkie knreze; 
na uderzenie krwi, zamęt, paraliż; 
na womltowanle krwią (prędko, z natychmiastowóm 

prawie uspokojeniem całego ciała; 
na bemol olrty (gruczoły znikają często już dnia następne­

go) i zatiegmienie hemoroidalne;
na kamień w pęcherzu 1 nerkach (niekiedy już po 

kilku dniach rozpuszczają się kamienie);
na cierpienia żołdowe (a więc choroby wątroby) i żółta­

czkę, nawet kilkoletnią i bardzo wkorzenioną (najczęściej 
po mniój niż dwóch tygodniach);

a pedogrę (na ciężkie zesztywnienie stawów, wolno, często 
Die ma rady);

aa botki w głowie i kurcz w głowie (bardzo szyb­
ko, jeżeli z żołądka pochodzą);

na cieikie cierpienia nerwowe (p. wyżejl) nawet
suchoty pacierzowe w wysokióm stadyum (przez 
’ " rejencyą pr»ez dwa lata napróżno posyłany do

wód, ciągłe boleści, nóg stawiać już nie mógł,- po 10 
butelce poszedł już na przechadzkę! i odtąd pozostał 

,__ przez wiele lat zdrowym);
na „otruele medycyną“ (jak sami lekarze mówią); 
na dyaryą i womity (te już po pierwszóm piciu); u

niemewl t pfle matka lub mamka;
na hoklus (często bardzo Bzybko) i bedtkl; 
na wielkie zaflegmlenle; 
na brak apetytu i snu (tu często już dnia pierwszego); 
na choroby zaraźliwe i ospę (bardzo prędko; SJ^Twy- 

chodząca ospa przez noc ginie bez śladu); 
ua raka 1 guide kośd (i tu często szybko nawet w wy­

sokim stopiu); także 
na fluksyą (tu nie tak prędko);
na wszystkie wodne puehllny (silne nabrzmienie człon­

ków często w jednój nocy znika); _
na ciężkie elerplenla menstrualne gC wieloletnie gy cieczenie krwi jako tóż ustanie SKT* po kilkorazo- 

wóhi piciu! w ogóle
na wszystkie choroby kobiece i na blednleę (tu wol­

no); wchodząc do familii jśKT znalazł Jacobi gospodynię 
domu ciężko chorą, przez lekarza opuszczoną; mąż 
dał jój nspoju królewskiego a następnego południa 
otworzyła sama drzwi lekarzowi, napój mając ręku; 

(sjn jój 4ietni, wynędzniały „medycyną otruty“ w czterech 
tygodniach, 71etnia jój córka od wielu lat cierpiąca ciężko 
na gruczoły była w dwóch tygodniach zupełnie zdrowa; 
suehoty i na wielotygodniowe heht. poty (pierwsze 
w wysokim stopniu już po 3 butelkach, ostatnie po kilko- 
razowćm piciu; w ogóle

na wszystkie cierpienia piersiowe (jako to astmę, du­
szność, nudność, oddech krótki, zaflegmlenle piersi; 
przy astmie nie ma często rady);

na wyehudulenle (tu także wolno).

król.

Drugi transport
Szwajcarskich kapeluszy
po 10 sgr. na majówkę i do pola nadszedł 
w Bazarze. (3568)U. Jakubowska,
Wo-Parasoliki

dla Ich wyprzątnięcia sprzedają jak najtaniój

Bracia Korach, Rynek 40.

Szafy do lodu i ma­
chiny do lodów

najnowszej konstrnkcyi jako tóż puszki 
do szparagów i gotowaeze szpara­
gów poleca (3567.]

§. J. Auerbach,
Poznań,

jiKie cnorooy kwbia«™«: ------------- ■ i n
odpada po pierwszóm pieiu napoju królewskiego a WJStępUj^Ca ©Sp& ZUlkfl, 082 Slfl 

du jednej nocy, tak że pacyenci są zdrowi jak poprzednio.
Wynalazca i jedyny fabrykant napoju królewskiego: . . —-t- -a -w a- -?

Rzeozyw* radzca zdrowia (Hygieista) Karol tlacol>i9
Berlin, Friedrichstrasse 208.

Butelka ekstraktu napoju królewskiego, do trzy razy wfgcój wody, 
publiczności do nabycia.^ poznanju (jj sgr.) u |<rUg & FabriClllS.

[3545].
kosztuje w Berlinie pół talara — dla wygody



Odgromy
kna ościoły, pałace i wszelkie inne zabudo­
wania zaprowadza wedle najnowszych wyna­
lazków fabryka wyrobów ślósarskich

Józefa Bogdańskiego,
(3568) w Poznaniu, ni. Półwiejska 7.

TylRo dla panów!
12 przepysznych foto­

grafa grupy kobiet w powabnych 
postawach tylko za 2 tal. — fl. 3, 
30 kr. Album Seraju najcieka­
wsze obrazy fotografowane 12 obra­
zów za tylko 3 tal. == fl. 5, 15. Al­
bum Wenery, 24 fotografii pię­
kności kobiecych w ngrucowaniu po- 
wabnem w gustownóm album kieszon- 
kowem za tylko 5 tal. 20 sgr. — fl. 9 
55 kr. Trzy te piesy razem wzięte 
za tylko tal. 10 = fl. 17 30 kr.

Wyborne anglelsfele obra­
zy stereoskopowe, 6 sztuk tal. 
8 = fl. 14; 12 sztuk tal. 15. — fl. 26 
15 kr. ’ . (3399)

Do nabycia za przesłaniem należno­
ści w banknotach, kuponach lub mar­
kach pocztowych przez *****

’p.J.DeSm w Moguncji.

Dr. Stoughton’a
Elixir de Sellerie

SMfc, à la Vanille
Smaczny natter likier 

utołowg.
Najpewniejszy środek przeciw im- 

SSŁ- potencji.
Przyjemnie drażniący 

wpływ tego eliksiru złożonego z 
najostatniejszój koncentracyi selerów 
w połączeniu z in; emi współdziałają- 
cemi wegetabiliami, na cały organizm, 
mianowicie na aparat moczo­
wy i płciowy wywołał u wielu 
tysięcy osób obu płci wpływ najzba- 
wienniejszy. Młodzieńcza si­
ła męzka i pełnia wracają 
przy użyciu tego eliksiru nawet o 
najstarszych osób, czego 

dowodem niezliczone uznania. Cens 
butelki wraz z przepisem użycia, ob 
jaśniającym fo wszystko bli­
żej, tal. 1, butelki 15 sgr. Do 
nabycia na Szłąsk i Pmsy 
u importera B. V. Bocknusnn 
Wrocław, Biittnerstrasse 7. Skład 
jeneralny dla obwodów rejencyjnycb 
poznańskiego i bydgoskiego u panów 
Braci Miethe w Pozna­
nia. Składy u pp. Jakóba 
Appła, A. Cichowicza. J. 
V. Ceityebra i JHT. Bna- 
stera. (.3056)

Handel materyalów piśmiennych i rysun­
kowych

M. Łakińskićj,
w Poznaniu, hotel Francuzki,

poleca i przypomina Szanownym odbiorcom swój znaczny zapas Re­
jestrów gospodarskich i Książek kasowych wszelkiego rodzaju. — 
Kapelusze wodotrwałe. — Albumy wystawy Kościańskiej są zniżone 
o połowę ceny. (3481)

„Orędownik,“
pismo, sprawom politycznym i społecznym poświęcone, wychodzi trzy razy 
na tydzień. Porusza sprawy domowe, podaje najświeższe nowiny polityczne 
i kosztuje na kwartał

tylko 20 srehraBow
(3534)

Hipoteki
bezpośrednio po listach zastawnych 
zapisane kupuje po miernych cenach

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary 39. [3485]

Żyto św. Jańskie
poleca jak n jtaniej (3549.)

Dom Pobrzywno
pod Poznaniem.

Młockarnia
czterokonna z fabryki

p. -A. Antoniewicza
z Wrocławia,

Kleinbürger Strasse No. 21, 
szeroko młócąca z cylindrem 52" szeroko, 
ści, skromnie, mocno i pojedyńczo akompli. 
kowana, zasługuje na pochwałę niniejszą; 
1) że omłaca jeszcze raz tyle ziarna na go^ 
dzinę, jak wszystkie inne dotąd mi znane 
młockarnie; 2) wyrzuca długą słomę zupeł­
nie zdatną na powrząsła; 3) że nie drobni 
słomy; 4) kontentuje się małą ilością sma­
rowidła, które mieści się w małej puszce 
szklanój, połączonej drutem z wałkiem cy­
lindrowym, olej przez szkło reprezentuje się 
zawsze; 5) do obsługi nie potrzebuje więcej 
ludzi, jak dotąd inne młockarnie zwyczajne. 
Aby słomę wywiązać i w sąsieki zaraz uło­
żyć, potrzebowałem do tego w ogóle 12 lu­
dzi. — Tym sposobem powyższą młockarnią 
pod każdym względem uważam za prakty­
czną dotąd.

Jarogniewice pod Czempiniem, dnia 23 
czerwca 1871 r.

M. Heymanna 8kład cy-
znaiduie sie odtąd przy Fryderyków-gar (znajduje się odtąd przy 

Ul. 30 naprzeciw bióiskiéj 30 naprzeciw bióra telegraficznego 
(.3109)

na prowincyach, w Poznaniu zaś 17'/2 agr
Do jak najliczniejszego abonamentu zaprasza

Ekspedycya Orędownika
ulicy Wrocławskiej i Ciołijł>ićj 1O.

Bank ubezpieczenia życia
dla Niemiec w Gotha.

Stan ubezpieczeń dnia 1 czerwca 1871 69,369,600 tal.
Fundusz rzeczywisty dnia 1 czerwca 1871 17,500,000
Roczny dochód pr. 1870
Dywidenda zabezpieczonych w r. 1871 

w r. 1872
Przez obręb swój wielki i bezpieczne hipoteczne ulokowanie 

funduszów gotowych podaje zakład ten tak niezawodną pewność 
jak przez nieukrócone rozdzielanie przewyżek pomiędzy zabezpieczo­
nych największą ile można taniość kosztów asekuracyjnych.

Formularze wniosków i najnowsze sprawozdania rachunkowe 
dają bezpłatnie (3544)

w Poznaniu c. Meyer.

3,170,057 „
34 proc. 
37 „

Międzychodzie
Buku
Wschowie
Grodzisku
Kempuie
Kobylinie
Kościanie
Krotoszynie
Lesznie
Międzyrzeczu
Ostrowie
Pniewach
PLszewie
Rawiczu
Szamotułach
Śremie
Środzie
Sierakowie
Wolsztynie!
Wrześni

Koili o ii', weterynarz powiatowy. 
Sucliowiak, rendant.
Ł»ast, relitor.
Schnurra, rektor.
Fr. Soyler, właściciel młyna bi ałego. 
Eberstein, kamelarz.
M. Schwi.igel. 
ilai Skutscli, 
b. C>. Schubert.
Ernest E*r. «Sokiscli.
Karol y<k«bielski.
Szymon BSorebardt. 
Kaufnicht, kamelarz.
Karol Baum.
Adolf Memelsdorff.
A Kompler weterynarz. 
Aajgrakowski nauczyciel. 
Deysiugę, murarz i cieśla.
Eritz fijleherknecht. 
Stefański, ekspedyent poczty.________

M. Berglein & Comp.
tapicerowie i dekorator o w ie

Berlin91 Leipzigerstrasse 91
Ajenci

aajronoiaowańszycli francuskich domów día 
fabrykacji mebli

Skład
marqueteryi, mebli! z imit. drzewa fae anowego, 

lakierowanych i fantazyjnych
każdego rodzaju.

Kompletne urządzone salony są do 
obejrzenia. (3225).

Kąpiele żelowe i morskie w Kołobrzegu
Otwarcie kąpieli żołowych dnia 20 maja, kąpieli morskich dnia 15 czerwca 
Skutek kąpieli żołowych, należących wedle chemicznego rozbioru do naj­

mocniejszych, podwyższonym bywa znacznie wedle opinii lekarskich przez użycie czy­
stego i wzmacniającego powietrza morskiego i kuracyą dodatkową kąpteli mor­
skich. Zakłady kąpielne odpowiadają wszystkim wymogom obecnego czasu. Dra- 
mata i operetki w eleganckim nowym teatrze przez towarzystwo z znacznemi 
siłami od 28 maja począwszy; .

Bezpośrednio nad wybrzeżem na wzgórzu położony, rozległemi cienisemi parkamy 
otoczony kurhaus zamek nadbrzeżny) został w roku minionym znacznie rozszerzonym 
i gustownie urządzonym. Codzienna dobra muzyka orkiestrowa, reuniony i bale, korso 
w przystani i na morzu. Koncerta znakomitych artystów. Wyborna reataurącya. 
Eleganckie i zdrowe pomieszkania pomnożone przez liczne nowe budowle w najpiękniej- 
szém położeniu. Stacya kolei żelaznój. Dworzec w miejscu kąpielnóm w Ujściu 
(Müude). Oddalenie Ujścia od miasta 15 .minut. Co półgodziny kursują omnibusy po 
między miastem a Ujściem. 12841J.

nwmwuwH
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ASTMY
Duszność, «krymka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po użyciu Bo- 
rek :»n tla stin a ty e zny cli 
p. JLerasseara, 19 rue de la Monnaie 
w Paryżu. (1856)

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Sśamklewieza.____________________

Oby podano szczęścia 
rękęlsm.mm

AJtafk.
w pomyślnym przypadku jako wygraną 
najwyższą podaje najnowsza wiel­
ka loterya pieniężna, która 
przez rząd wysoki potwier­
dzony i jęwaraHto«Buą została 

Korzystne ułożenie nowego planu 
jest tego rodzaju, że w następnych 6 
losowaniach w przebiegu kilku miesię­
cy zapaść musi pewna decyzya we 
względzie 83,100 wygranych, 
pomiędzy któremi znajdują się wy­
grane główne ewentualnie M. Cft. 
250,000, specjalnie zaś 150,000, 
100,000, 50,000, 40,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 12,000, 10,000, 
8000, 6000, 5000, 3000, 105 
razy 2000, 156 razy 1000, 206 
razy 500, 11,600 razy 110 itd.

Najbliższe pierwsze ciągnienie wy­
granych tój wielkiój przez rząd gwa- 
rintowanej loteryi pieniędzy ustano­
wione jest rządownie i odbędzie się •
Już d. 19 i 20 lipca 1871
kosztuje zaś do niój 

1 ćwiartka losu orygin, tylko tal. 1.
1 pół „ i, i, 2.
1 cały „ „ „ 4.

za przesłaniem nalezytośol, zaliczką 
lub awansem. [8520]

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwoY/y.

Do zamówień doda ą się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdćm 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
gransmi 3 razy pierwsze wygrane 
łówne w 3 ciągnieniach wedle nrzę- 
,owych dowodów i sami takowe na­

szym interesentom wypłaciliśmy.
Przy takiem na najrzetelniejszej 

podstawie opif-rającóm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego iewać się
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego clągnionia prze­
syłano wszys kie zlecenia jak najry­
chlej wprost no
S. Steindeebr & Comp.,

dom bankowy i wekslowy 
w Hamburgu.

Kupno rzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
i*. S. Dziękujemy nlnlfj- 

szeni za ukazywane nam 
dotąd zaufanie a zaprasia. 
jąe gtrzy rozjsoczęelu nowe­
go logowania do udziału 
tatuD-ać aię I nadal będzie­
my, aby przez akuratną 
zawsze 1 rzetelną uttlugę za- 
riomuluię naezyeSi ■zarco««'- 
nyeSs Satere8ez*tÓw.

S’o wyżsi.

[3539.1
K. Kasprzycki,

rząctzca.

Wieś rycerska
w powiecie pleszewskim tuż nad 
żwirówką, milę od Pleszewa poło­
żona, 500 morgów gruntu głównie 
I i II klasy obejmująca, w tern 
łąk trzy siecznych 60 morgów, z 
kompletnym żywym i martwym in­
wentarzem, budynkami nowemi mu* 
rowanemi pod dachówką, jest z 
wolnój ręki natychmiast do sprze­
dania z zaliczką 6 do 8000 tal. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można na frankowane zapytania 
sub Jtł- H fiO© poste restante 
Fleszew. (3543.)

Poszukuje się «laierża- 
wy gospodarstwa mającego 
400 do 800 morgów. Bliższe 
doniesienia przyjmuje pod lit. 
A. L. ekspedycya Dziennika 
Poznańskiego. (3532)

1) j Wieś szlachecka od Poznania 8 mil szosą-, 
do miejsca w powiecie wrzesińskim. — ma 
areału 1220 mórg łąk dwusiecznych mórg. 
32, które wydają siana po 18 centarów.

Ziemia I klasy pszenny mórg 89^ ¿rugiéj 
klasy pszenny 102 mnrg. reszta sama ję­
czmienna. D„ó- bardzo porządny, przy tóm 
ogród piękny. Podwórzowe budynki aą w 
dobrym purządku. Żywe inwentarze są bar­
dzo dobre i kompletne. Martwe sprzęty są 
nowe. Lańdszsfty na tein jest 27,166 tal. 
Cena kupna po 55 tal. za mórg. Zaliczka 
15-20,0 0 tal. Dziedzic pragnie sobie 
sprzedać, dla wieku lat 76.

2) Folwark od miasta wielkiego 1 mila od­
ległości przy samój szosie — ma areału 
50ó mórg., w tym łąk 56 mórg, dwusie- 
czuych, które dają po 18 centnarów siana. 
Ziemia sama pszenna, przykupiony młyn 
wod.iy, który płaci dzierżawy 500 tąl tal. 
— Dom mieszkalny ozdobny, ozdobny przy- 
tóm piękny ogród. Podwórzowe budyuki 
masyw, dla ludzi dwa domy masyw. Inwen­
tarze. Koni 12 rasowe, krów Olemburg« 
skieb 10, stadnik 1, woiy 4, młodego bydła 
3 sztuki trzyletnie, cielaków rocznych 9. 
Wysiano pszenicy 38 szefli, żyta 162, ja­
rzyna bardzo dobrze obsiana. Cena kupna 
27 000 tal., zaliczka 10,000 tal, reszta na 
długie lata.

3) Miyn wodny od miasta jednego i dru­
giego 1 mila Młyn o 4 gankach na fran­
cuski sposób urządzony» Latem i zimą wc« 
dy poddostatek jest. Dom mieszkalny ma­
syw i nowy o 5 pokojach, podwórzowe bu­
dynki są nowo odbudowane. Roli do tego 
jest 116 mórg., łąki 18 mórg. Drzewa swo­
jego brzeziny, olszyny na 40 sążni jest. 
Inwentarze żywe i martwe są kompletne. — 
Cena kupna 15,003 tal. Zaliczka 5—6000, 
każdego czasu można kupić i objąć.

Warunki powyższe kupna są u mnie w 
każdym czasie mogę takowe przedłożyć lub 
listownie odpowiedzieć. (.3559)

Poznań, za Bramką pod No 12.

Stanisław Rej er,
ag<-nt dóbr.

j Dobra wiejskie
każdćj żądanćj wielkości w W. 
Księstwie Poznańskićm dobrze po­
łożone, wskazuje do korzystnego

I
Radość matki nad przychodzącym do 

zdrowia dzieckiem.
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 

Berlin, 6 maja 1871. Żonalandwerzysty Döring, 
Zimmerstr. 6, ma chore dziecko 71etnie, cierpiące na 
angielską chorobę, u którego wszystkie użyte środki 
były bezskuteczne. Tera® użyło kilka hu- 
telekl wyskoku słodowego, poczem 
dziecko widocznie do siebie przycho­
dzi itd. JM. von Tippeflskirch, przełożona 
39 p. rewir, stowarzyszenia do wsp. landw. kob. — 
Pańska słodowa czekolada zdrowia działa wy­
bornie. Dr. A. Mreichel w Wagendrussel. — 
Königshagen, 7 maja 1871. Ponieważ pańskie sło­
dowe karmelki piersiowe przeciw kaszlowi 
tak są skuteczne, Że zapas mój już się wyczer- 
pnął, przeto proszę o przesłanie 30 kartonów. K.
CL Fischer. (3546)

Skład główny w Poznaniu u B&raci PSess-
ner. Rynek 91 i Freusel i Sp.* Wrocław­
ska ul., skład uboczny u Podgórskiego 
w Nakle, u X 8. w Bydgosz­
czy, a ł. ffo/Fbuster®, W Nowymtomyślu, 
u fł. CaMrieło w Śremie, u wdowy Bierly 
Hun« w Książu, u fllichala B&adt W Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty Błaschke w Borku i 
u Jftarcusa Witkowskiego w Czerniejewie.

I
I

h
l!
i.

Ransomes, Sims i Heada
przy wielkich konkurencyach na wystawach powszechnych w Paryżu 1867 
w Brukseli 1868, Santiago 1869 itd. pierwszy nagrodą uwieńczone

lokomobile i parowe młockarnie
nKi'ix i ää: sssrsftäx.
do zboża i trawy K. Mornsbyego i Sons w Grantham
mają na składzie i polecają . V5™ >Mackeaiä & Łezms w Wrocławiu,

Verlängerte Siebenhufenerstrasse. ....
lllustrowane katalogi, polecenia z Król. Polskiego, Austryi i Niemiec

itd. i każde bliższe objaśnienie na łaskawe zapytania.
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Fabryka bielizny.
Skład

płócien, stołowizny, bielizny na pościel
(kwapu i pierza)

22

towarów białych
Roberta Schmidt

(dawnićj Antoni Schmidt),
A*zuań, Rynek IVo. 63

utrzymuje największy skład
gotowej bielizny każdego rodzaju

dla dam, mężczyzn i dzieci
dostarcza wypraw od pojedyńczych do najwykwintniejszych 
rodzai, w dobrym towarze po najtańszych cenach.
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T?iny"o moje

przy ulicy Berlińskiej
18. [3515]

Naczelny inżynier
Stowarzyszenia melioracyi gruntów.

Wyczałkowski.

dobre i nadzwyczaj £ tanie a wyra 
biane przez nas ogólnie ulubiony 
nader cieńkie Blitar Yara Casteno- 
po 14 ¡tal. — Wysoko cieńkie Ha­
vanna, Domingo flor Aroma po 18 
tal. — Wysoko cieńkie Blitar Ha­

vanna koronne Regalia po 20 tal. - (wyborne). Wysoko cieńkie Havanna flor Caban- 
nos Carbayal po 24 tal.— WyBtko cieńkie Havanna flor La Glória po 32 tal. za tysiąc. 
Prócz tego prowadzimy jeszcze prawdziwe importowane hawańskie cygara po tal. 40 
do tal. 50 — tal. 60 i tal. 80 — za 1(00 sztuk.

Dobry gatunek, aromat, robota elegancka a mianowicie tania nadzwyczaj cena na 
szych fabrykatów zadowalniąją wszechstronnie tak, że takowe bywają przekładane nad 
droższe o połowę import, hawańskie. Wsystkie marki dobrze odleżało są do nabycia 
w lekkim, śreinim i mocnym gatunku. — Dalój polecamy nasze tur. cygaretty własnej 
fabryki pó 4 tal. — 6 tal. — 8 tf.l. — 12 tal. — za 1000 sztuk. Z cygar i cygaret 
posyłamy na próbę po 250 sztuk każdego gatunku franco, prosimy jednak nieznanych nam 
odbiorców o dodawanie pieniędzy do obstalnnku lub zezwolenie na zaliczkę. (.3230)

Rzeczywiście

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ekonom, kawaler, z dobrem świade*

ctwem, poszukuje miejsca od 1 lipca. Gdzie,? 
poste restante N. N- Stęszewo. (8561)

Slużąry, kawaler, poszukuje miejsca, 
opatrzony dobremi świadectwami. Adres Jt. 
hi. poste restante Krotoszyn. (3556)

Leśniczego^
Polaka, który w tutejszych lasach przyspo- 
s bił się należycie do racyonalnego zarządza­
nia znaczniejszych lasów, noiecić może

Zarząd leńny n Kruszenie
pod Czarnkowem._____ (3580.)

Pupilarnie zabezpieczone hi­
poteki każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

Józef Radziejewski n*cia . (T.6)
w PamMrin, ul. Wrocławska 18. (nCrSOIl J AfCCkly

Lipsk. Narożnik Koenigsplatz.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Friedrich & Gomp7

ltólnłk zamiłowany w swym zawodzie, 
z wyższepa wykształceniem, żonaty, 31 lat, 
przez lat , 4 praktyk, w dobrach niemiec 
(3 1. w, Bztole ról. rząd.) padto i posp. za_ 
zwiedzał, ostatnie 4’/, lata na jedtem mie, 
sen samodzielnie większym majątkiem za. 
rządzał wzorowo, mający jak najcblubniej- 
sze polecenia, powróciw. z kampanii, gdzie 
mu przedewsz. znów chodzi o czynność, 
poszukuje przy skromnych wymaganiach stó- 
sownój posady o ile możności na tantyemę 
tn lub za granicą. Bliżej polecą pp. Ste­
fański i Sp. przy placu Sapieżyńskim. 

(3579.)

Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

5|:

z węgla z kości resp. popiołu ż kości 
z król, pruskiój chemicznćj fabryki 
w Schoenebeck po’eca jak najtanićj
z tutejszego składuS. A. Cirneger,

Fryderykowska ul. 32a. (3507)
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